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Sprawa gospodarki w Lasach Państwowych 
wypłynęła na plenum Sejmu

Warszawa, 19. 2. (Tel. wł. — mg.) 
N a porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia Sejmu był budżet Mini* 
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych. 
Referował pos. Kamiński, który o* 
świadczył m. in., że kryzys w rolnic­
twie jeszcze trwa, a dotychczasowe za* 
rządzenia w kierunku poprawy sytu* 
acji ha wsi nie są wystarczające. Dobre 
rezultaty na drodze do poprawy sytu­
acji w rolnictwie daje niewątpliwie 
przestawienie naszego eksportu rolne­
go, który trzeba wzmódz, jak również 
uporządkować nasz rynek wewnętrz­
ny.

Dłuższą część swego referatu pos. 
Kamiński poświęci! gospodarce lasów 
państwowych w  zestawieniu z gospo* 
darką prywatną. Mówca zaznaczył, że 
na terenie lasów państwowych mogą 
się zdarzyć niewłaściwości, ale nie moż 
na ich generalizować.

N a zakończenie swego przemówie­
nia pos. Kamiński nawiązał do posie­
dzenia komisji budżetowej w dn. 1 lu* 
tego r. b., kiedy to pod adresem lasów 
państwowych z ust jednego z posłów 
padły ciężkie oskarżenia. Mówca u* 
ważał za swój obowiązek zająć się tą 
sprawą. N a wystąpienie zarówno pos. 
Kamińskiego jak  i  min. Poniatowskie* 
go  w  dn. 4 bm. pos. Kozicki odpowie­
dział, że opiera swe zarzuty na sprawo 
zdaniu N . I. K. z działalności za okres 
budżetowy 1934/35. Czy można uznać 
— oświadcza pos. Kamiński — że to, 
co zostało powiedziane 1 bm., może 
być wyczerpane w  tem, co zostało za* 
komunikowane na komisji 4 bm.

N ie mam zamiaru nikogo dotykać 
osobiście, ale atmosfera, w której ży« 
jemy, kiedy życie publiczne jest pełne 
jakichś anonimowych oskarżeń, ja­
kichś poufnie z ust do ust komuniko­
wanych plotek, wymaga, abyśmy jako 
parlament, powołany z mocy Konsty­
tucji do sprawowania kontroli nad 
działalnością rządu i  jego organów, 
wyjaśnili sprawę do końca. Zepchnię* 
cie całego zagadnienia na sprawy u- 
boczne, lub utopienie go w sprawach 
formalnych, byłoby — mojem zda- 
aiem — niewłaściwe i szkodliwe. Są*

Blum nie wnosi skargi
Paryż, 19. 2. (Tel. wł. — K.) Wczo­

raj odbyło się pierwsze przesłuchanie 
dep. Bluma w jego mieszkaniu przez 
sędziego śledczego. Blum odmówił 
wszelkich zeznań co do osób napastni* 
ków i oświadczył, że nie zamierza skła 
dać skargi przeciw sprawcom napadu.

Rugi urzędników w Hiszpanii
Madryt, 19 2. (PAT). Pierwsze na* 

stępstwa zwycięstwa wyborczego le* 
wicy katalońskiej dają się już odczu* 
wać. Po zagarnięciu władzy przez ko* 
.nisarycznegó gubernatora, będącego 
zarazem przewodniczącym „Generali* 
dad“ katalońskiej, sympatyzujący z 
prawicą wyżsi urzędnicy administracji 
zastępowani są przez przedstawicieli 
lewicy. Wszystkie katalońskie urzędy 
gminne, które od czasu powstania se» 
paratystów w październiku 1934 r. 
były zamknięte, rozpoczęły swą dzia* 
ialność.

dzę, że nad lasami państwowemi, jako i 
całością, nie może ciążyć zarzut, że są 
tam nadużycia, „o których nie można 
mówić". Są, czy niema? Oświadczenie 
z dn. 4 lutego jest pod tym względem, |

Minister Rolnictwa widzi poprawę
P. min. Poniatowski w przemówie­

niu swem poddał analizie przemiany, 
jakie zachodzą w stosunku do stanu 
poprzedniego w rolnictwie. Nawiązu* 
jąc do postawionego w roku ub. po* 
stulatu, że rząd może podjąć zadanie 
ograniczenia i zatrzymania dalszego 
spadku dochodu rolniczego, p. Mini­
ster wyraził przekonanie, że w tym za­
kresie ten program minimalny jest 
spełniony, a nawet, że jest pewna po­
prawa.

Już jesień 1935 r. przynosi pewne 
cechy poprawy. Dostrzegać to można 
nietylko na odcinku dopływu środ­
ków pieniężnych z tytułu sprzedaży 
produktów przez wieś, ale również na 
odcinku zwiększonych zarobków i lep* 
szej płatności, wreszcie lepszego 
splecenia wsi w całość prac organizmu 
gospodarczego przez rozpoczynające 
się usprawnienie akcji zbytu.

Jesień 1935 r. przyniosła wyraźną 
zmianę cen na odcinku produktów bu.

Warszawa, 19'. 2.’ (PAT). W  dniach 
14 i 15 bm., oraż 17 i 18 bm. odbyło 
się w Białowieży doroczne ręprezenta* 

. cyjne polowanie z udziałem pana Pre* 
dowlanych i pewnych produktów spe* , zydenta Rzeczypospolitej.
cjalnych, zwłaszcza roślin oleistych. 
Między sierpniem a styczniem nowego 
roku, suma osiągnięta przez Polskę 
z tranzakcyj eksportowych za len i ko* 
nopie wzrosła już z 7 do 17 miljonów. 
Są to zmiany znaczne. Podobna zmiana

Wątpliwe wyniki realizacji programu 
Ministerstwa Rolnictwa

Warszawa, 19 2. (Tel. wł. — mg.). 
N a dzisiejszem posiedzeniu Sejmu w 
czasie debaty nad budżetem Minister* 
stwa Rolnictwa, przemawiał pos. Tar* 
nowski z Małopolski Wschodniej, kto* 
ry zaznaczył w  swojem przemówieniu, 
iż program Ministerstwa, realizowany 
od roku, został przyjęty z wdzięczno* 
ścią przez rolników, jeżeli chodzi o 
rozszerzenie premjowania na inne pro* 
dukty, zwłaszcza w części popierają* 
cej wywóz hodowlany.

Po roku można powiedzieć, że wy* 
niki są wątpliwe, że nastąpiło pewne 
nawet pogorszenie. Ceny pszenicy w 
ciągu roku w Rotterdamie wzrosły o 
65 proc., u nas tylko około 10 proc., 
ceny żyta w Hamburgu spadły o 6 
proc., u nas od 16—20 proc. Te ujem* 
ne zjawiska nie zostały skompensowa* 
ne na rynku hodowlanym, gdyż spa* 
dek eksportu wyniósł około 3 i pół 
miljona zł. przy równoczesnym spad* 
ku spożycia wewnętrznego. Wszytko 
to razem dało dla rolnictwa efekt ra* 
czej niekorzystny. W  ostatnich czasach 
PZPZ. zakupiło na Litwie 500 wago* 
nów żyta. Widać, że Ministerstwo 
Rolnictwa niema na PZPZ. dostatecz* 
nego wpływu, to też uważamy, że 
PZPZ. powinno być podporządkowa* 
ne Ministerstwu Rolnictwa (oklaski).

Przed rolnictwem naszem stoją trzy 
drogi: wywóz nadwyżki po cenach 
opłacalnych, co jest całkowicie zależne

zdaniem posła Kamińskiego, niewystar 
czające.

Po przemówieniu referenta zabrał 
głos minister Roln. i Ref. Roln. Ponia* 
towski.

zaszła w szeregu innych produktów. 
Każdy z nich z osobna nie stanowi wy* 
raźnej, wystarczającej podstawy do ge* 
neralizacji, natomiast mnogość zmian 
powoduje możność stwierdzenia, że sto 
imy u progu ogólniejszej zmiany.

Zmiany zarejestrować należy również 
i na odcinku chęci kupna ziemi. Prze­
prowadzenie zniżki szacunku ziemi, do 
konanie obniżenia dawnej zaległości, 
spowodowało stan, przy którym sięga* 
nie po kupno ziemi jest powszechniej* 
sze. Sygnalizują również dosyć po* 
wszechnie podniesienie wpłat podatko* 
wycb.

Bilans polowania w Białowieży

Na pierwszy turnus przybyli oprócz 
p. premjera M. Zyndram*Kościałkow* 
skiego, ambasador Francji Noel, pre­
zes' senatu W . M. Gdańska Greiser, 
poseł austrjacki Hoffinger, ministro* 
wie Raczkiewicz i Michałowski, gen.

od naszej polityki traktatowej, po dru* 
gie do rynku zamkniętego przez zmniej 
szenie produkcji zbóż i powiększenie 
produkcji importowanych produktów 
rolniczych jest wełna itp., dotychczas 
sprowadzanych z zagranicy. Dalej po* 
seł Tarnowski zaznaczył, iż w związ*. 
ku z akcją oddłużeniową, pragnie zwró 
cić uwagę ńa dużą niesprawiedliwość, 
wywołaną przez nią i powodującą 
często poprostu demoralizację.

Z  obecnej fazy tej akcji mówca wy* 
ciąga wniosek konieczności zmniejszę* 
nia różnic między grupami A, B i C, 
konieczność cofnięcia ulg dla dłużni* 
ka, gdyż stan wierzyciela tego wy* 
maga, oraz definitywne zakońzenie 
akcji i dążenie do stwarzania nastro* 
jów płacenia, bo obecny stan dłużej 
trwać nie może.

Wreszcie w odpowiedzi na zapyta* 
nie referenta, czy ziemiaństwo zrozu* 
miało już konieczność reformy rolnej, 
zaznaczył, że choć uważa się za posła 
Rzeczypospolitej i w  Sejmie chce być 
jedynie tym posłem, tym razem jako 
ziemianin odpowiada, że całe społe* 
czeństwo napewne przyzwyczaiło się 
do tego, że ziemiaństwo pracować pra* 
gnie dla dobra kraju, a także na re* 
formę rolną patrzy z punktu widzenia 
dobra państwa tak, jak na inne spra* 
wy, a nie z punktu widzenia własnych 
interesów-

Abisynii grozi rewolucja?
Waszyngton, 19. 2. (PAT) Dzienni­

karz amerykański EWins, który po 
dłuższym pobycie wśród wojsk abisyń 
skich powrócił do Stanów Zjednoczo* 
nych, zamieścił artykuł w szeregu 
dzienników na temat sytuacji w Abi* 
synji. Ekins twierdzi, że podbój Abi- 
synji przez Włochy zdaje się być o* 
becnie bliższy urzeczywistnienia, niż 
ogólnie sądzono na początku wojny. 
Marsz. Badoglio — pisze Ekins — jest 
zdecydowany wykorzystać orężne po* 
wodzenie Włoch przed rozpoczęciem 
się pory deszczowej.

Zwycięstwo pod Amba-Aradam, 
gdzie zginął kwiat armji abisyńskiej i 
różni potężni rasowie stracili swój pre 
stiż, jest złowróżbne dla negusa. Ekins 
podkreśla, że zwycięstwo gen. Gra- 
ziani jest doniosłe, lecz, nie jest ono 
decydujące, natomiast zniesienie przez 
marsz. Badoglio trzech najlepszych ar- 
mij abisyńskich zachwiało stanowi* 
skiem negusa do tego stopnia, że dni 
jego można uważać za policzone. Zda­
niem Ekinsa, powstanie powszechne w 
Abisynji jest nieuniknione.

Trojanowski, gen. Jarnuszkiewicz, ko* 
misarz generalny R. P. w Gdańsku Pa* 
pee, mjr. Boettche z Gdańska, oraz 
otoczenie pana Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej.

W  drugim turnusie polowania wzięli 
udział poseł rumuński Visoianu, gen. 
Sosnkowski, min. Swiętoslawski, gene* 
ralowie Fabrycy, Piskor, Głuchowski, 
Zamorski i Skotnicki, wojewoda bia* 
łostocki Pasławski i prezydent m. 
Warszawy Stefan Starzyński.

Rozkład ubitej zwierzyny wynosił o* 
gółem 104 sztuki, w tem 96 dzików, 6 
rysi i 2 lisy.

Oszukańcza szajka 
„grała na loterji“

Warszawa, 19. 2 / (Tel. wł. — mg.) 
W  Warszawie rozpoczął się dzisiaj 
sensacyjny proces 13-tu oszustów lote­
ryjnych. Szajka była świetnie zorgani* 
zowana. Członkowie jej dyżurowali 
w czasie ciągnień Loterji Państwowej, 
a ich spólnicy — na czas zawiadomię* 
ni o wygranych — wykupywali odpo­
wiednie losy w kolekturach,

Do spółki przyjęto też swego czasu 
b. wywiadowcę policji Stefana Kossow 
skiego. Okazało się także, że oszuści 
chcieli wciągnąć do swych machinacyj 
sierotki z Zakładu im. Piusa XI, które 
ciągną przy losowaniu numery z koła. 
Jedna z uczestniczek bandy, Stanisła* 
wa Mokraska, zwróciła się do jednej 
z wychowawczyń Zakładu z propozy­
cją odpowiedniego wyszkolenia siero­
tek. Chodziło o to, aby sierotka, bio- 
rąca udział w losowaniu miljona, nie 
wyciągała numeru z koła, lecz z kie* 
szeni fartuszka. Numer ten miała 
dziewczynka wykraść z koła w czasie 
ciągnienia poprzedniej klasy.

Szajka zdobyła przez swe machina­
cje cztery znaczne wygrane. Została 
ona ujęta w chwili, gdy nabywała 
dwie ćwiartki losu, na które padła wy. 
grana 100,000 zł. 1
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Iłowe amersrkanskie 
oiurzymv marskie

Prasa hamburska podaje szereg cłe* 
kawyęh szczegółów, dotyczących na* 
wych parowców amerykańskich, które 
mają być zbudowane, aby dotrzymać 
kroku. Francji i Anglji na Atlantyku.

M ają być zbudowane dwa olbrzymy 
o pojemności ,100.000 ton każdy z po* 
mieszczeniem na lO.OOO osób.

Parowce te długości 375 m., szeroko* 
ści 432 m. i zanurzeniu 11 m. mają 
płynąć ż szybkością 34 węzłów, będą 
one mogły Osiągnąć nawet przejściowo 
38 węzłów (70 km. na godzinę). Oba 
parowce mają być zbudowane przez 
rząd amerykański i oddane do ekspło* 
atacji jednemu z towarzystw amerykań 
skich na 20 la t  Koszty budowy każde* 
go w  wysokości 50 miłjonów doi. mają 
się zamortyzować w ciągu 10 lat. Na 
pokrycie kosztów mają być wypusz* 
czone akcje a - te n t że w jednem ręku 
nie może być więcej, niż 3 proc, ogółu 
akcji. • Akcjonarjusze mogą akcje za* 
mieniąc na odpowiednią ilość biletów 
okrętowych. N a wypadek wojny oba 
okręty będą oddane rządowi do dy* 
spozycjj do celów transportowych. — 
Każdy będzie posiadał tylko jedną 
klasę, przyczem koszty przejazdu wy* 
niosą 50—60 dolarów bez utrzymania.

Pasażerowie będą mogli żywić się w 
specjalnych restauracjach, wydających 
potrawy po umiarkowanych cenach. 
Restauracje będą zatem podzielone na 
tóżne kategorje, dające pasażerom u* 
trzymanie od najwykwintniejszego aż 
do najskromniejszego.

Kron.ka telegraficzna
Londyn. Samolot angielski, należący 

do 10-ej eskadry, której baza znajduje 
się w Boscombe Down, spadł dziś ra> 
no w pobliżu Petersfield Hants whrab 
stwifc' Suśsex. Trzej członkowie załogi 
ponieśli śmierć. Jest to już drugi wypa 
dek ód chwili podjęcia wczorajszych 
manewrów lotniczych.

Hayre. Samolot angielski, od którego 
otrzymano tu  sygnały S. O. S., spadł 
do morzą w odległości 2 kim. od Ha* 
wru. Jednego z 4 członków załogi sa* 
molotu udało się uratować. Jest to po* 
dobno samolot bombardujący, który 
brał udział w manewrach.

Meksyk. Donoszą z Guadalajara: 
zmarł tu arcybiskup Orozco Jimenez 
(w wieku lat 72), który w latach 1926 i 
1927 stał na czele katolickiego ruchu 
antyrządowego.

IłZe/łingfon. Szef eskadry lotniczej 
Macgregor, który odznaczył się podczas 
przelotu Londyn—Melbourne, zginął 
w wypadku lotniczym. Samolot jego 
skapotował podczas lądowania na lotni 
sku w Melbourne.

Madryt. Spodziewają się tu lada chwi 
la rozpoczęcia kryzysu rządowego.

Barcelona. Z  Monistrol donoszą: 
część5 ińieszkańćów wystąpiła przeciwko 
usunięciu mera przez koła wojskowe. 
Pomiędzy manifestantami a policją do* 
szło do starcia. Kilka osób jest ran* 
nych.

Mńdryf. W  pobliżu miejscowości To* 
ro Wykoleił się pociąg towarową', zdą* 
żająćy z Mediriy. 15 wagonów zostało 
uszkódżóriyĆh. Dotychczas nie stwier* 
dzchó czy są ofiary w ludziach.

Bangkok. Epidemja cholery panująca 
w Sjamie, czyni spustoszenie w całym 
kraju,. Dotychczas zanotowano przeszło 
200 wypadków śmierci. Liczne wypadki 
stwierdzono w Bangkoku. Władze wy* 
dały zarządzenia w ’ celu powstrzyma* 
nia epidemji. Szczepienia antycholery- 
czne są dokonywane darmo na obsza* 
rze całego królstwa.

Gdzie odkryto naftę  w  Polsce?
Warszawa, 19 2. (Teł. wł. — mg.). 

W  związku z oświadczeniem na korni* 
sji budżetowej p. wicepremjera Kwiat* 
kowskiego o fakcie odkrycia nowego 
zagłębia naftowego w Polsce, dowiadu* 
jemy się, że jest tu  mowa o wierceniach 
dokonanych przez spółkę „Polsot" przy 
udziale „Polminu" w powiecie Turcza*

Niefortunna transakcja
z żytem litewskiem

Warszawa, 19 2. (Tel. wł. — mg.). 
Prasa podaje, iż sprawa zakupienia 
przez Państwowe Zakłady Przemyśla* 
wo*Zbożowe większej partji na Litwie, 
przedstawia się następująco: Okazuje 
się, że PZPZ zakupiły loco Kłajpeda 
500 wagonów żyta,, zostały one dostai* 
czone do Gdańska, skąd ’ po przemie*

Trzy dni wielkiej narady gospodarczej
28 i 29 lutego, oraz 2 marca

Warszawa, 19. 2. (Tel. wł. — mg.) 
Przygotowania do narady gospodar* 
czej, którą zwołuje prcmjcr rządu na 
28 i 29 lutego oraz 2 marca br. zriajdu* 
ją się już na ukończeniu. Program nń* 
rady gospodareżej został ustalony. 
Obrady otwarte zostaną 28 lutego o 
godz. 9 rano w sali Prezydjum Rady 
Ministrów. Tego dnia przewidziane są 
przemówienia Wicepremjera i 'M i­
nistra Skarbu inż. Kwiatkowskiego, 
który przewodniczyć będzie naradzie, 
oraz przemówienie Ministra Rolnictwa 
Poniatowskiego i Ministra Przemysłu 
i  Handlu Góreckiego. Popołudniu te*

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

, , L E 5 Z C Z R O W “
R O M A N A  Ż U R O W SK IE G O  

L w ó w , u l ic a  K O P E R N IK A  l. 4
zaprasza P. T. Klijentcle do obejrzenia NOWOŚCI

SAMODZIAŁÓW LESZCZKOWSKICH
NA UBRANIA, PŁASZCZE, KOSTJUMY 

oraz poleca koće, pledy, derki, kurtki i bundy podróżne.

Pożyczka konsolidacyjna
została wczoraj ogłoszona

Warszawa, 19 2. (Tel. wł. — mg.).
W  wczorajszym „Dzienniku Ustaw" 

ogłoszono rozporządzenie o wypusz* 
czeniu 4*procentowej pożyczki konso* 
lidacyjnej i  o warunkach konwersji 
państwowych pożyczek wewnętrznych.

Pożyczka konsolidacyjna wypusz* 
czona będzie w odcinkach po 50, 100, 
500, 1.000. 5.000 i 10.000 złotych w zło* 
cie. Spłacana będzie s'<pniowo do 15 
maja 1982 r. drogą półrocznych: loso* 
wań, które odbywać się będą każdego 
15 maja i 15 listopada. Odsetki płatne 
będą w tych samych terminach po 2 
procent (czyli rocznie 4 procent).

Obligacje wylosowane do umorzę* 
nia w ciągu pierwszych 10 łat trwania 
pożyczki podlegają wykupowi z nad* 
płata 20 procent, zaś wylosowane w la* 
tach następnych z nadpłatą 15 procent 
ponad wartość .nominalną.

Spłata kapitału pożyczki oraz wy* 
płata odsetek i nadpłat nastąpi w zło* 
tych według równowartości 900/5332 
grama czystego złota za jednego złote* 
go w zlocie.

Do wymiany przyjmuje się obligacje:
1) 5 proc, państwowej renty ziem* 

skiej serji I z kuponem, płatnym 1 
czerwca 1936 roku;

2) 5 i pół proc, pożyczki budowlanej 
serji II z kuponem, patnym 15 wrze* 
śnia 1936 roku;

3) 5 proc, państwowej renty wieczy*

nowicie, gmiha Lipie. Wiercenia dopro 
wadziły do odkrycia nowych, bogatych 
źródeł naftowych. Już w dniu 12 stycz* 
nia w głębokości 94 m. wydobywała się 
ropa w ilościach, dochodzących do 70 
tonn dziennie. Jest to gatunek ropy bar 
dzo dobrej.

szSniu z żytem krajowem, wysłano do 
Hąmhurga.

jak  się okazuje, odbiorcy w Hambur 
gu nie ćhcieli przyjąć transportu, ponie' 
waż żyto litewskie zanieczyściło nasze 
żyto i obniżyło ogromnie jego gatunek. 
Mięszanka została sprzedana po cenie 
‘niższej że stratami.'

gó samego dnia zabiorą głos przedsta* 
wiciele życia gospodarczego w  oso­
bach prezesa Związku Izb i Organiza- 
ćyj Rolniczych Kajetana Morawskie­
go, prezesa Związku Izb Rzemieślni* 
czych posła Snopczyńskiego, oraz pre­
zesa Związku Banków w Polsce Fa- 
jansa.

Następnego dnia obrady prowadzo* 
ne będą w czterech komisjach, gdzie 
zgłoszone będą referaty przedstawi* 
cieli życia gospodarczego i koreferaty 
przedstawicieli rządu. Przewidziane 
jest powołanie następujących komisy,: 
l j  rynku pieniężnego i kredytu, 2) ob*

stej serji I z kuponem, płatnym 15 
grudnia 1936 roku;

4). 4 proc, premjowej pożyczki in* 
westycyjnej, 3 proc, premjowej pożycz*, 
ki budowlanej serji I i  6 proc, poży* 
czki inwestyjnej. — bezżadnych kupo* 
nów;

6 proc. Pożyczki Narodowej ze 
wszystkiemi płatnemi po dniu 15 sty* 
cznia 1936 r. kuponami, poczynając od 
kuponu płatnego 1 lipca 1936 r. i tylko 
od pierwonabywców tych , obłigacyj, 
oraz od osób, które otrzymały te obli* 
gacje na zasadzie przelewu w myśl o* 
bowiązujących przepisów o obrocie 
obligacjami tej pożyczki.

Obligacje 6 proc. Pożyczki Narodo* 
wej bez kuponu, płatnego 1 lipca 1936 
r., lecz ze wszystkiemi kuponami dal* 
szemi, oraz obligacje 5 proc, państwo* 
wej renty ziemskie serji I bez kuponu, 
płatnego 1 czerwca 1936 r„ będą rów* 
nież przyjęte do wymiany z tern jed* 
ńak, że z tytułu konwersji zostaną za 
nie wydane obligaje 4 proc. Pożyczki 
Konsolidacyjnej bez pierwszych 2*ch 
kuponów, płatnych 15 lipca i  15 listo* 
pada 1936 roku.

Czas trwania wymiany (konwersji) 
ustala się na dziesięć miesięcy od dnia 
15 lipca 1936 r. do dnia 15 maja 1937 r.

Rata półroczna na obsługę pożyczki 
wynosić będzie około 15.280.000 zł. — 
i podlegać będzie minimalnym waha* 
niom.

Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w uszach, bezsenności, złem sa* 
mopoczuciu, podrażnieniu należy na* 
tychmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek — 
Wodę gorzką Franciszka=Józefa.

Rewolucjoniści paragwajscy 
stracili jednego żołnierza
Asuncio, 19 2. (PAT). Według da* 

nych oficjalnych, po stronie rewolu* 
cjonistów został zabity jeden oficer, a 
jeden oficer i 6 żołnierzy odniosło ra* 
ny. Straty materjalne są stosunkowo 
niewielkie. Rządy objął triumwirat. 
Gen. Estigarribia uciekł do Brazyłji, 
Prezydent Ayala po złożeniu dymisji 
otrzymał zapewnienie, że nic złego mu 
się nie stanie. Pozwolono mu wrócić 
do swego prywatnego mieszkania. — 
Gonzales, jeden z przywódców pow* 
stania oświadczył, że nowe wybory do 
parlamentu odbędą się za 3 miesiące.

ciążeń publicznych, 3) obrotu towaro­
wego, oraz 4) zagadnień rentowności 
inicjatywy prywatnej i instytucyj pu* 
blicznych. , Niedziela poświęcona bę* 
dzie ustalaniu redakcji wniosków ko­
misji. Wieczorem odbędzie się herbat­
ką, wydana w salonach Prezydjum Ra­
dy Ministrów. 2=go marca odbędzie się 
zgromadzenie plenarne narady, na któ- 
rem przewodniczący poszczególnych 
komisyj złożą sprawozdania. Zgroma­
dzenie to przyjtnie rezolucje, opraco* 
w ane. przez. komisje,, poczem nastąpi 
zamknięcie obrad.

W  naradzie weźmie udział około 
250 osób z pośród przedstawicieli rzą* 
du i poszczególnych działów państwo* 
wej administracji gospodarczej, razen: 
W1 liczbie około 50 osób, oraz z pośród 
'przedstawicieli ciał parlamentarnych, 
działaczy samorządu gospodarczego i 
terytorjalnegó i wybitnych praktyków 
życia gospodarczego, oraz znawców 
zagadnień gospodarczych.

Zaproszenia na naradę gospodarczą, 
wysłane'zostaną' jeszcze w ciągu bie* 
żącego tygodnia. — Całokształt’ prac 
przygotowawczych spoczywa w ręku 
wicemin. skarbu Tadeusza Lechni* 
clęiego. Sekretarjat generalny narady 
powierzony zostanie zastępcy dyrek* 
tara gabinetu Min. Skarbu nacz. Ra* 
kówskiemu. Biuro narady mieści Sie 
w Ministerstwie Skarbu. \

Ważne dla kandydatów 
na lotników

Warszawa, 19. 2. (PAT) Minister* 
stwo spraw wojskowych — departa* 
ment dowodzenia ogólnego, ogłosiło za 
nr. (2110*21/wyszk.) z d. 10 lutego 1936 
r., „warunki ubiegania się o przyjęcie i 
tok przyjęć na kurs 1936*39 szkoły pod 
chorążych lotnictwa, kształcącej na' ofi* 
cerów zawodowych lotnictwa w gru* 
pach pilotów, obserwatorów i oficerów 
technicznych". Termin składania podań 
kandydatów upływa 15 kwietnia 1936 r. 
Wspomniany rozkaz dep. dow. ogólne* 
go M. S. Wojsk, otrzymały wszystkie 
formacje i urzędy wojskowe.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy okazali współczucie 

i oddal (ostatnią posługę drogim nam Zwłokom
ś. p. Władysława Piaseckiego
b. prokurenta Spółki Akc. „Chodorów"
a w szczególności Radzie i Zarządowi S-ki 
flkę. „Chodorów" i S-ki flke. „Polsot" w oso­
bach pp. hr. Lanckorońskiego, Ks. Lubo­
mirskiego, gen. dyrektora Piotrowskiego, 
dysponenta Maszlanki, dyr. Badera i Lan­
gnera, urzędnikom i pracownikom Sp. flke. 
„Chodorów", a zwłaszcza p. sekretarzowi 
Wareckiemu za zajęcie się troskliwie po­
grzebem, składają z głębi zbolałego serca 
,B 69 2.DI.Ć- Ż O M  ,



Nr. 51 „ D Z IE N N IK  m jŁ d K l' c-u-.MH.-k. ?.n lutego n s - i  r. Str. 3

£u>ów>. diii a 19 lutego 1956

p r o b l e m
z i e m

u s c h o d n i c h
Jednym s momentów, który prze­

wijał się w ostatniej mowie premjera 
Kościałkowskiego, był p r o b le m  
z iem  w s c h o d n i c h .  Drugim, któ 
ry został poruszony, była związana 
z temi ziemiami t. zw. kwestia ukra­
ińska.

Problem ziem wschodnich omawia 
ny był wielokrotnie już przez wice­
premiera Kwiatkowskiego. Program 
uzdrowienia naszej sytuacji gospo­
darczej i potrzeba zwiększenia kon­
sumpcji w kraju zwróciły uwagę od­
powiedzialnego kierownika naszej po 
lityki gospodarczej na ziemie wscho-
dnie, na których potrzeba ta jest nie 
mai gwałtowną. Ziemie wschodnte, 
ubogie i wynędzniałe, nie odgrywają 
bowiem prawie żadnej roli jako kon 
sument na rynku wewnętrznym. Ze 
względu na ich obszar przedstawiają 
zaś pod tym względem duże możli­
wości. Hasło wicepremiera Kwiat­
kowskiego brzmi więc: ..uaktywnić 
zdolność konsumpcyjną ziem wscho 
dnich!‘‘ Do tego ce’u ma służyć prze 
dewszystkiem szybka i wvdatna na 
tym szczególnie obszarze obniżka 
produktów pierwszej potrzeby, na 
którą wicepremier położył silny na­
cisk.

Premier Kościalkowski związał zrn 
mie wschodnie z szeroką i dalszą 
p e r s p e k t y w ą  gospodarczego pro 
graniu. Kreśląc mianowicie plan rato 
wania wsi, jako .niewyzvskanego do­
tąd, a podstawowego reterwoaru sił 
społecznych i gospodarczych Polski, 
w obecnej zaś chwili skrępowanego 
nadmiernem przeludnieniem — pre­
mier zapowiedział silne o ż y w ie ­
n ie  r u c h u  p a r c e l a c y j n e g o ,  
który pozwoliłby zdobyć nowe war­
sztaty pracy dla nadkontyngentu 
ludzkiego na wsi. Z natury rzeczy 
zapowiedź ta dotyczy p r z e d e -  
w s z y s tk i c m  ziem wschodnich, 
ponieważ tutaj właśnie stosunkowo 
najwięcej da się pod tym względem 
dokonać. Zgodna z interesami naro- 
dowemi parcelacja niewyzyskanych 
należycie obszarów wschodnich przy 
czyniłaby się do ich ożywienia go­
spodarczego, o ile równocześnie zor­
ganizowany zostałby c e lo w y  wy­
siłek dla podtrzymania egzystencji 
rozparcelowanych nowych ośrodków 
rolnych. Bez szczegółowo opracowa­
nego planu i odpowiednich fundu­
szów, program parcelacyjny mógłby 
nas narazić na poważne straty, bo 
stracilibyśmy to, co mamy, nie zy­
skując nic nowego.

Zapowiedź premjera sięgnęła je­
szcze dalej, wskazując na to, że pro­
gram dotyczący ziem wschodnich nie 
jest pozbawiony celowej myśli. Apel 
premjera Kościałkowskiego do „mło 
dych sił, młodych mózgów i ramion'*, 
aby stawiały sobie jako ambicję 
„przeobrażanie naszej prowincji 
szczególnie na Kresach'* — dotyka 
niesłychanie kapitalnego zagadnienia. 
Dobrze się stało, że ta sprawa — tu­
łająca się dotąd tylko po łamach pra 
sy — znalazła w y r a ź n e  miejsce 
w ekspose szefa rządu. Ziemie wscho 
dnie cierpią na g ł ó d  m ło d e j  in ­
t e l i g e n c j i  p o l s k i e j .  Jakaś cho 
robliw. ambicja każę każdemu mło- I

Gwałtowny
W  wczorajszej „Chwili" ukazał się 

artykuł b. pos. Henryka Rozmarina na 
temat ekspose premjera Kościałkowskie 
go. Artykuł ten — w dużej części skon 
fiskowany — jest gwałtownym atakiem 
Żydów na rząd premjera Kościałkow- 
skiego i z tego powodu zasługuje na za 
cytowanie, jako znamienny objaw w bic 
żącej sytuacji politycznej:

„Z tnieszanemi uczuciami — pisze 
„Chwila" — przyjęła ludność ostatnią 
mowę p. prem. Kościałkowskiego. Na 
przemówienie to czekało się powszech­
nie z wielkiem napięciem. I my Żydzi, 
przyznajemy to otwarcie, z utęsknie­
niem wyczekiwaliśmy pierwszej polity­
cznej enuncjacji dzisiejszego premjera. 
Gdy dla jednych ekspose szefa rządu 
miało być zapowiedzią istotnej zmiany 
kursu w rządzeniu państwem, przy sil

Naród i ekspansja
Jak wszystkie moralnie zdrowe na­

rody, Wiochy notują wzrost liczby u- 
rodzin w porównaniu z liczbą zgo­
nów, przez co ludność tego kraju nie­
ustannie wzrasta.

Nie da się zaprzeczyć, że ten stały 
wzrost ludności na terytorium, które 
jest w rzeczywistości dalekie od mo­
żności jej wyżywienia, stawia ważne 
problemy polityce, dbałej o najpierw- 
sze potrzeby życia narodowego. Sposo 
by zmierzające do rozwiązania tych 
problemów mogą być różnie oceniane, 
zależnie od punktu widzenia na przy­
czyny i okoliczności, które je wysu­
nęły.

Ka.żdemu jednak wiadomo, że wszcl 
kie praktyki, zmierzające do regulacji 
i ograniczania urodzin, są nietylko 
sprzeczne z powszechnie uznanemi zasa 
darni moralności, ale także z moralno­
ścią biblijną i katolicką w szczególno­
ści.

Skoro więc uszanowanie tego prawa 
boskiego i naturalnego oznacza stały 
wzrost ludności, problemy ekspansji 
nabierają wagi i chrakateru. które mil- 
szą być przez Kościół rozważone ostro 
żnie i z całą skrupulatnością. Tern tłu­
maczy się oględność, z jaką najwyższy 
autorytet Kościoła katolickiego wypo­
wiedział się odnośnie do konfliktu 
włosko - abisyńskiego. Rzym przypo­
mniał podstawowe kanony publicznej 
moralności katolickiej, potępiając woj­
nę. Równocześnie jednak, ze zrozumia­
łą rezerwą zatrzymał się przed konie- 
cznościami ekspansji ludności, która 
—. posłuszna prawom moralności uni­
wersalnej a katolickiej w szczególno­
ści — nie przestaje rozmnażać się w 
rytmie wzrastającym.

Przed kilku laty tymczasem, na 
jednym ze zjazdów periodycznych, 
skupiających w Pałacu Lambetb w 
Londynie biskupów anglikańskich z 
całego Imperjum brytyjskiego, został 
problem regulacji i ograniczeń uro­
dzin otwarcie wstawiony do dziennego 
porządku obrad. Doszło do tego za

demu lekarzowi, adwokatowi, kupco 
wi wciskać się na przeludniony ry­
nek wielkomiejski, a unikać t. zw. 
prowincji. Miejsce młodych Polaków 
zajmują niepolscy inteligenci, stając 
się ośrodkami pracy społecznej, go­
spodarczej i politycznej nie dla pol­
skich interesów przeznaczonej. Gdy­
by więc premjer Kościalkowski zdo­
łał swoim apelem zmienić choć czę­
ściowo ten przykry stan rzeczy — 
odniósłby duży i ważny sukces.

Zwrócono wreszcie uwagę na ten 
ustęp mowy premjera, w którym po­
ruszone zostało zagadnienie ukraiń­
skie. Można stwierdzić obiektywnie, 
że nie budzi ono zastrzeżeń. Umiar­
kowany ton deklaracji, jej zupełnie 
o g ó l n y  charakter, podkreślenie po 
trzeby poszanowania cudzych wła­
ściwości psychicznych, obyczaio-

atak Żydów
j niejszem i szczcrem oparciu się, o spo­

łeczeństwo, gdy drudzy spodziewali się 
stwierdzenia konieczności zmiany poli­
tyki zagranicznej, powrotu do dawnych 
sojuszów z Francją i Rumunją, spoj­
rzenia prawdzie w oczy, kim jest wła­
ściwie ten tak wiele obiecujący nowy 
nasz zachodni przyjaciel, gdy inni wre­
szcie dawali się unieść nadziejj, że mo­
wa ta da społeczeństwu podstawę do 
wiary w lepszą przyszłość, do zwalcze­
nia skutków strasznego kryzysu, do o- 
panowania nędzy i pauperyzacji, my 
Żydzi oczekiwaliśmy od pana premjera 
Kościałkowskiego takich zwrotów, któ- 
reby dały nam gwarancję, żc rząd i 
państwo zerwą z antysemityzmem i to 
nietylko w słowach, ale w życiu, we 
wszystkich jego przejawach.

N a d z i e j e  z a w i o d ł y .  PrzemÓ-

poduszczeniem pewnym kół lekar­
skich, pragnących uzyskać aprobatę 
Kościoła oficjalnego Imperjum, a więc 
anglikańskiego, na wykonywanie pe« 
wnyh praktyk malthuziańskicb. Kon­
ferencja w Lambeth ulegalizowała — 
w wypadkach specjalnych — stosowa­
nie środków, zmierzających do ogra­
niczania urodzin.

W tedyto Pius XI. wydał pamiętną 
encyklikę, w której proklamował niero 
zerwalność węzła małżeńskiego, oraz w 
słowach jasnych i stanowczych — nie 
mogących dostarczyć materiału do fał 
szywej interpretacji — określił jako po 
gwałcenie odwiecznych praw boskich 
wszelkie atentaty na przekazywanie ży 
cia, choćby się,to  czyniło w imię eko­
nomicznych czy zdrowotnych wzglę­
dów.

Przepaść nie do przebycia, dzieląca 
moralność katolicką od moralności an­
glikańskiej, lub — ogólniej — protes­
tanckiej w traktowaniu sakramentu 
małżeństwa, ukazała się w całej swojej 
głębokości.

Rozbieżność ta odbija się w sposób 
wyraźny w dyskusjach nad konfliktem 
włosko - abisyńskim.

Całokształt racyj demograficznych, 
na które się powołują Włochy, najzu­
pełniej wymyka się z pod zrozumienia 
świata protestanckiego, w szczególno­
ści anglikańskiego. Opinja tego świa­
ta nie jest skłonna do uznania racyj ■ 
demograficznych, leżących w interesie 
ekspansji włoskiej. Czyniąc to, opinja 
protestancka musiałaby równocześnie 
wydać wyrok potępiający dla siebie i 
dla swych oficjalnych władz kościel­
nych za ich interwencję, legalizującą 
wyżej wymienione praktyki. Ale ogół 
katolickich wszystkich krajów, który 
kultywuje w dziedzinie moralności 
małżeńskiej i rodzinnej — poszanowa­
nie dla tradycji biblijnej i katolickiej, 
tak uroczyście popartej encykliką Piusa 
XI. — nie może nie uznać najwyższe­
go rzędu racyj demograficznych, które 
popychają Italję do ekspansji.

|  wych, językowych czy wyznanio­
wych, stwierdzenie, że rząd okaże do 
brą wolę wobec zachodzących zmian 
w nastrojach czynników ukraińskich 
i równoczesne przypomnienie, że po­
lityka narodowościowa będzie d o- 
p i e r o  w te d y  pomyślnie rozwią­
zana,

„kiedy o g ó l o b y w a te l i  państwa 
polskiego, niezależnie od narodowości i 
wyznania, w swojem życiu publiczncm sta-

c i i, nietylko w zakresie praw obywatela, 
ale także w zakresie jego w obec pań­
s tw a obow iązków ".
i wreszcie — co n a jw a ż n i e j s z e  
— stwierdzenie „naturalnego prawa 
Narodu Polskiego do promieniowa­
nia jego twórczości kulturalnej'* 
oto n o r m a ln e  elementy wyczer­
pujące zasady polityki polskiej na 
ziemiach wschodnich.

KLAUDJUSZ HRABYK

na premjera
wienie pod względem stylistycznym pię­
kne, pod względem doboru słów udane, 
w rzeczy samej nie odbiegło prawie w 
niczem od szeregu mów poprzedników 
p. premjera.

Ale nas interesuje w tej chwili pro­
blem żydowski. Oczywiście nie mamy 
zamiaru ukrywać wagi tej części wywo­
dów p. premjera, w której potępił gwał­
ty popełniane na Żydach i zapowie­
dział ostre zarządzenia przeciw spraw­
com. Kwitujemy wartość oświadczenia 
p. premjera, że „ani pochodzenie, ani 
wyznanie, ani płeć, ani narodowość nie 
mogą być powodem ograniczenia upra­
wnień do wpływania na sprawy publi­
czne". Ale to jest wszystko, co Żydzi 
dla siebie wyczytać mogą z tej wielkiej 
mowy szefa rządu. A  tymczasem spra­
wa żydowska w Polsce z a o g n i ł a  
s i ę  tak dalece, że zdawkowymi ogólni­
kami nie można jej dzisiaj zbyć. Prze­
konani jesteśmy, że rządowi, a w szcze 

1 gólności jego szefowi, nie brak szczegó 
łowych wiadomości, co się dziś na uli­
cy żydowskiej dzieje.

Jesteśmy narodem jak inne narody. 
Te same aspiracje i te same nadzieje, ta 
sama przyszłość nam się uśmiecha. Pra 
wda, że szczęście nam nie dopisuje. 
Raz poraź inna nawałnica uderza w na- 
i w chwili gdy wydawać się nam poczy 
na, żc świta nam lepsze jutro, nowy 
grom sprowadza nas do smutnej rzeczy 
wistości.

Były czasy, gdyśmy w odrodzonej Pol 
sce stawiali otwarcie żądania, które mia 
ły nam dać możność wyżycia się naro­
dowego, gospodarczego i kulturalnego 
Znalazły się stronnictwa, a na ich’ czele 
przywódcy, którzy postulaty nasze u» 
znawali i realizację ich przyrzekali. W  
szeregu ich w pierwszym rzędzie kro­
czył ówczesny major, a dzisiejszy pre­
m ier’Polski p. Kościałkowski. I czy dzi 
wić się nam wypada, żeśmy tyle wiary 

. i nadzieji w nim właśnie pokładali, że­
śmy z objęciem rządów przez niego 
spodziewali się lepszych dla nas cza­
sów. Mijały miesiące, a pan premjer 
zwlekał z ogłoszeniem swego progra­
mu politycznego.

Cierpliwie czekaliśmy. Zdawaliśmy 
sobie sprawę z tego, że rząd i jego szef 
zbyt silnie zaabsorbowani są tem wszy- 
stkiem, do czego zmuszają ich ciężkie 
konieczności gospodarcze i finansowe. 
Ale przekonani byliśmy, że gdy wresz­
cie stanie na trybunie p. premjer Ko­
ściałkowski, by oznajmić społeczeństwu 
całemu, jakie są jego zamiary w zwią­
zku z całokształtem polityki rządu, znaj 
dą się dla nas sprawiedliwe i  ważkie sło 
wa. Znowu w y  z b y ć  s i ę  m u s im y  
j e d n e j  i l u z j i .

Los nasz jest smutny. Uginamy się 
pod jego uderzeniami. Oczywiście dale­
cy jesteśmy od tego, abyśmy stracili 
wiarę, i że wreszcie i odnośnie do nas 
nie zatryumfuje sprawiedliwość. Ale 
czy dzisiejszym włodarzom Polski, czy 
panu premjerowi Kościałkowski emu, 
brak jest świadomości, że zamykanie 
oczu przed problemem żydowskim isto­
tnie nie przynosi korzyści państwu. 
Niejednokrotnie powstarzałiśmy i  po­
wtarzamy to teraz, że sprowadzanie 10 
procent ludności państwa do upadku, 
nie może się obejść bez katastrofy sa­
mego państwa. Jest rzeczą wykluczoną, 
by choroba ta, która nas trawi, mogła 
zatrzymać się u wrót naszych domów. 
O tem wie p. premjer Kościalkowski, 
bo o tem niejednokrotnie z nami mó­
wił.

Chcemy i pragniemy tego najgoręcej 
być pożytecznymi obywatelami pań­
stwa. Chcemy współpracować we wszy 
stkich dziedzinach- nad jego rozwojem, 
ale chcemy też mieć możnoSć zabez­
pieczenia sobie choćby w części tego 
z czego korzystają inni szczęśliwsi od 
nas obywatele. Ż  ekspose p. premjera 
n i e  w y n ik a ,  aby się te nasze pra­
gnienia miały ziścić i — aby sam pre­
mjer doceniał ważność tego zagadnie­
nia".
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900.000 żołnierzy scwiecRich — 23.000 francuskich

Deputowani nisko szacują czerwoną armią
Paryż, 18. 2. (Tel. wł. -  K.) Izba I 

deputowanych przystąpiła dziś na po- I 
poludniowem posiedzeniu do dalszej 1 
dyskusji nad ratyfikacją paktu fran- 
cusko»Sowieckiego. Posiedzenie rozpo­
częło się od przemówienia deputowa­
nego Xavier=Vallat z grupy niezależnej 
prawicy, który, występując przeciw 
ratyfikacji, podkreślił, że lądowe siły 
rosyjskie musiałyby naruszyć terytorja 
4*ch neutralnych państw, aby przyjść 
z pomocą Francji. Na lotnictwo so­
wieckie nie można liczyć, ono bowiem 
nic nie może zdziałać bez zwycięstwa 
armji lądowej. Lotnictwo rosyjskie mu 
siałoby zresztą, przebyć 800 kim. po* 
nad. terytorjum neutralnem, aby zna­
leźć się u granic Niemiec. Następnie 
przemawiał dep. Heraud, członek gru* 
py centrum republikańskiego.

Atmosfera debaty, zrazu zupełnie 
spokojna, w miarę kontynuowania 
dyskusji zaczęła przybierać coraz bar­
dziej gorący charakter. Zwłaszcza prze 
mówienie dep. Taittingera dało spo­
sobność dó  kilku utarczek i interwen* 
cyj, które znacznie przyczyniły się do 
podniecenia atmosfery. Dep. Taittin- 
ger podkreślił, że w tej sprawie nie by* 
la zasięgana opinja komisyj spraw woj 
skowych, marynarki i lotnictwa, które 
powinny się wypowiedzieć co do war­
tości militarnych paktu. Rosja sowiec* 
ka nie posiada dostatecznej ilości dróg 
i kolei, armja czerwona, która liczy 
900.000 żołnierzy, jest stosunkowo nie*

Polacy w n,ewoh u Ultodidw
Makalle, 18. 2. (PAT) W  ostatniej 

wielkiej bitwie dostali się do niewoli 
włoskiej dwaj Polacy. Imiona i nazwi* 
ska tych Polaków brzmią: Tadeusz M e 
dyńskń i Maksymiljan Bcliau. Pierwszy 
jest dziennikarzem, drugi lekarzem w 
służbie abisyńskiej od dwuch lat. Pola? 
ków znaleziono w jaskini, zamienionej 
na szpital połowy Dbaj mieli na ramio 
nach opaski Czerwonego Krzyża i nie* 
śii pomoc rannym. Obaj zostali skiero* 
wani do Massaua, skąd przewiezieni 
będą do Włoch.

$t»o ói w Paragwaju
Aśuncion, 18. 2. (PAT) Prezydent 

Ayafa złożył dymisję. W  całym kraju 
przywrócono spokój. Walki ustały 
jeszcze wczorajszej nocy. Władzę ob* 
jęli zwycięscy b. kombatanci, którzy 
na stanowisko prezydenta Paragwaju 
wysuwają płk. Franco.

Matuszka us łow ał popełnić 
samobójstwo

Wiedeń, 18. 2. (PAT) Sylwester Ma. 
tuszka, sprawca katastrofy kolejowej 
pod Bia Torbagy, przebywający w wię 
zieniu Stein, usiłował popełnić samo­
bójstwo, czemu straż więzienna prze* 
szkodziła. Matuszka,, po odbyciu kary 
w Austrji, ma zostać wydany W ę­
grom. gdzie czeka go kara śmierci.

Pogoń zwycięża
Wczoraj wieczorem na torze Pogoni 

odbył się mecz hokejowy pomiędzy 
Pogonią i Lechją, zakończony zwycię­
stwem Pogoni 1:0 (1:0 0:0 0:0). Bram* 
kę dla Pogoni zdobył Krasucki. Lechja 
grała bez Sokołowskiego, Pogoń bez 
Zimmera, Uhmy i Berezy. Sędziował 
.p. Ranisch. Widzów około 500.

OSTATNIA DROGA ŚP. PRO E 
IN 2. WŁADYSŁAWA WOTTANA

W uzupełnieniu naszego sprawozda* 
nia z pogrzebu śp. Prof. Inż. Wojtana 
nadmieniamy, iż na cmentarzu po 
prof. d-rże Weiglu wygłosili przemó* 
wienia: asystent śp. Zmarłego inż. 
Grossman oraz delegaci Zw. Inż. Mier 
niczej i Inż. Lądowej i Wodnej.

wielka, jeżeli się weźmie pod uwagę 
Ogromne rozmiary terytorjum. jakiego 
musi bronić. Biorąc proporcjonalnie, 
jest ona równoznaczna sile 23.000 żoł­
nierzy francuskich. Temu paktowi, w 
myśl idei min. Barthou, powinny to* 
warzyszyć pakty z innemi narodami, 
a więc z Polską, Czechosłowacją, 
Niemcami i Rumun ją. Pakt nie powi­
nien mieć charakteru manewru prze* 
ciw Niemcom.

Następnie zabrał głos deputowany 
prawicowy Henriot, który przypom­
niał, iż swego czasu Rosja gwaranto­
wała integralność terytorjalną Rumunji 
ale nie przeszkodziło jej to zająć Besa* 
rabję. Z  drugiej strony Jugosławja nie 
podjęła stosunków • dyplomatycznych 
z ZSRR. Poglądy, wypowiedziane 
przez mówcę, dają powód do kilku 
kontrowersji polemicznych, gdyż dep. 
Henriot, cytując wyjątki z prasy fran­
cuskiej i sowieckiej, jak również prze*

Senatorowie narzekają
na monopole

Warszawa, 18. 2. (Tel. wł. — mg.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
budżetowej Senatu sen. Karszo*Siediec 
ki referował budżet monopoli, oma­
wiając na wstępie wpływy do skarbu, 
przewidziane z poszczególnych mono­
poli w przyszłym roku budżetowym. 
Globalna suma tych wpływów wynosi 
595 miljonów. W  dalszym ciągu mów* 
ca poddał analizie działalność poszczę* 
gólnych monopoli, monopolu zapał­
czanego, solnego, spirytusowego, tyto­
niowego i loterji państwowej. W  mo* 
nópolu zapałczanym referent stwier­
dził stałe zmniejszanie się wpływów. 
Mówca widzi wyjście z tej sytuacji w 
uregulowaniu sprawy nielegalnych za* ■ 
palniczek.

Po przemówieniu referenta rozwinęła 
sic bardzo długa i ożywiona dyskusja.

Senator Bisping podkreślił znaczenie 
gorzelnictwa dla Kresów wschodnich. 
Sen. Heiman*Jarecki zwraca uwagę, że 
kopalnia „Solvay“ produkuje taniej, niż 
inne kopalnie i stoi na stanowisku, że 
prowadzenie salin* które produkują dro 
go, nie opłaca się. Byłoby prościej na* 
łożyć akcyzę, któraby zapewniła skarbo 
wi zysk i znieść skomplikowany aparat 
monopolowy.

Sen Kleszczyński krytykuje umowę 
tytoniową z Włochami i zapytuje, czy 
nie możnaby jej zlikwidować, bo to jest 
ciężki haracz i umowa jest niekorzyst* 
na dla rolnictwa, którehy mogło tytoń 
produkować, gdyż nasze gatunki nic 
ustępują niektórym gatunkom tytoniów 
włoskich.

Następnie przemawiali: sen. Gwiżdż,

Zjazd Samorządowy we Lwowie
W  sali Rady Miejskiej odbył się 

dziś zjazd delegatów gmin wiejskich 
województwa lwowskiego, zwołany 
przez Związek Gmin Wiejskich Rz. P. 
Udział w zjeżdzie wzięło około 400 
delegatów. Na zjazd przybyli przed* 
-stawiciele władz w wicewoj. lwowskim 
Sochańskim na czele, nacz. Wydz. sa­
morządowego TejszerskS, insp. samo* 
rządu wojew. Kulich i starostowie po­
wiatowi lwowski Eckhardt i brzozow* 
ski Borysławski. Nadto przybył na 
zjazd prezydent m. Lwowa Drojanow* 
ski. W  obradach uczestniczył również 
wojew. inspektor PZU W  p. Januszew­
ski.

Referaty wygłosili prez. Polakiewicz, 
radca M, S. W . dr. Bar, inspektor Zw. 
Gmin Wiejskich Henryk Puziewicz.

Po referatach wywiązała się ożywio* 
na dyskusja, w której zabierało głos 
17 mówców, szeroko omawiając po­
trzeby samorządu gminnego Wschód* 
niej Małopolski, W  toku dyskusji trzv

mówienia i dyrektywy Dymitrowa, 
stara się uwypuklić ingerencje Komin- 
ternu do wewnętrznej polityki Francji. 
Dep. Henriot przypomina dokonane 
w Strassburgu aresztowanie szpiega 
sowieckiego Eberleina, który przybył 
do Francji celem finansowania ruchów 
rewolucyjnych. Eberlein delegowany 
był dla rozdziału funduszów między 
dzienniki komunistyczne i dla samej 
partji komunistycznej, a to celem prze 
prowadzenia Wyborów do senatu za 
Marcelem Cachinem. Henriot, oklaski* 
wany gorąco na prawicy i centrum, cy­
tuje numery czeków, znalezionych 
przy Eberleinie i zawierających sumy 
subwencyj, przeznaczonych przez So* 
wiety dla poszczególnych wydawnictw 
komunistycznych.

Po krótkiej przerwie zabrał głos de­
putowany komunista Peri, występując 
za ratyfikacją paktu francusko*sowiec- 
kiego.

Malinowski i BeczkOwicz. Ten ostatni 
zwrócił uwagę, że sprawa technicznych

I przystosowań spirytusu trwa zbyt dlu* 
j go, podczas gdy sąsiednie państwa po- 
! robiły już odpowiednie w tym kierunku 

kroki. Mówca specjalnie podkreśli! ko* 
nieczność obniżenia cen soli szarej, co 
ma wielkie znaczenie dla województw
wschodnich.

Po zakończeniu dyskusji zabrał głos
! wicepremjer i minister Skarbu Kwiat* 
! kowski, który odpowiadał na uwagi se* 
; natorów.

P. Wicepremjer oświadcza, że nie 
jest zwolennikiem projektu sen. Hei- 
man-Jareckiego, ażeby wyrzec się pro* 
dukcji, zamknąć zakłady, czy też ję 
rezerwować na czas większego wzrostu 
produkcji, i wyjaśnia dalej, dlaczego 
sól w Solwayu jest tańsza od soli w 
innych kopalniach.

Odpowiadając ną zarzuty w sprawie 
hurtowni monopolowych, p. Wicepre­
mjer wyjaśnia, że monopole nastawio­
ne są na to, aby iść drogą wzmacnia* 
nia spółdzielni rolniczych wogóle. Po* 
trzebny jest ten mocny aparat handlo­
wy, któremu będzie się przydzielać 
koncesje hurtowe. Takim aparatem mo 
że być również i aparat ukraiński spół 
dzielczy.

Mówiąc wkońcu o zagadnieniu na* 
ftowem, p. Wicepremjer stwierdził, że 
prawdopodobnie stoimy obecnie wo­
bec faktu nowego i dość wydajnego 
zagłębia naftowego w Polsce. Dlatego 
zagadnienie zużycia spirytusu i mie* 
szanki może po pewnym okresie czasu 
wyglądać nieco inaczej, niż dzisiaj.

krotnie zabierał głos wicewoj. Sochań* 
ski, udzielając wyczerpujących infor- 
macyj.

Rezultatem zjazdu był szereg rezo* 
lucyj, dotyczących podatków, budże­
towania wydatków na szkolnictwo po­
wszechne mieszkań dla nauczycieli, 
zwrotu kosztów leczenia niezamoż* 
nym i t. p

iiiezwstkły rekord
Stanisławów, 18. 2. (Tel. wł. — Z.) 

20*letni Jakób Asłan dokonał swego 
rodzaju rekordu. Był on do niedawna 
zatrudniony w Gdyni jako pomocnik 
rybacki. Zwolniony z pracy Asłan na 
nartach przyszedł w ciągu dwóch ty­
godni z Gdyni do Stanisławowa, skąd 
po 2*godzinnym pobycie udał się w 
dalszą drogę do majątku Komarówka 
pod Buczaczem. gdzie ojciec jego jest 
dzierżawcą.

fingEja widzi bezsilność 
Ligi blaicdów

Londyn, 18. 2. (Tel. wł. — O.) W 
Izbie lordów odbyła się dziś debata na 
temat konfliktu wło&ko*abisyńskiego. 
Zaczęło ją przemówienie Phillimo, któ 
ry zapytał, czy rząd uczynił wszystko, 
co było w jego mocy, by przyczynić 
się do załatwienia konfliktu i uchyle­
nia niebezpieczeństwa, zagrażającego 
Wielkiej Brytanji

W  imieniu rządu udzielił wyjaśnień 
podsekretarz stanu w brytyjskiem mi* 
nisterstwie spraw zagranicznych Stan- 
hopi. Pragniemy wszyscy — powie* 
dzia* 1 Stanhope — by ta wojna zakoń­
czyła się jak najprędzej, ale nie jest w 
interesie pokoju występowanie z pro­
pozycjami, które mogłyby zachęcić 
Włochy do kontynuowania walki. Nie 
licząc się z 4*ma traktatami, Włochy 
znalazły się w takiej sytuacji, iż Liga 
Narodów mogła jedynie albo zastoso­
wać sankcje., albo przyznać się do bez* 
silności.

Nie jest to chwila odpowiednia do 
powiedzenia, w  jakim stopniu wysiłki 
Ligi Narodów zakończą się powodze­
niem i w jakim stopniu przyczyni? się 
do prędszego zakończenia wojny. Nie 
możemy również powiedzieć, iż udo* 
wodnimy światu, że agresja nie opłaca 
się.

Zamach morderczy 
i samobójstwo

Stanisławów, 18. 2. (Tel. wł. — Z.) 
Dziś rano zawieszony w urzędowaniu 
za nadużycia pieniężne b. zawiadowca 
stacji w Niżniowie, pow. Tłumacz, 
Franciszek Nawrot strzelił trzykrotnie 
z rewolweru do obecnego zawiadowcy 
stacji Franciszka Woźniaka, raniąc go 
ciężko w klatkę piersiową. Następnie 
Nawrot strzelił sobie w skroń, pono* 
sząc śmierć na miejscu. Rannego Woź­
niaka w stanie bardzo groźnym odwie 
ziono do szpitala w  Stanisławowie.

Zatoka pucka pod lodem
Puck, 18. 2. (PAT) Naskiutek panu­

jących mrozów port pucki zamarzł. 
Lód zamknął dostęp do portu dla ło* 
dzi, kutrów i mniejszych statków ry* 
backich. Grubość lodu na zatoce puc­
kiej pozwala rybakom na połów wę* 
gorzy w przeręblach. Przystań rybacka 
w Kuźnicy zamarza, jak również port 
rybacki w Jastarni.

Z  MIASTA
(a) TESC STRZAŁEM ZAATAKO­

W A NY PRZEZ ZIĘCIA. Funkcjo­
nariusz kolejowy, Karol Stadelmajei 
(ul. Okrężna 1. 100, w Bogdanówce) 
ożenił się z pasierbicą Jana Schicka, 
gospodarza z Dorńwaldu. Ponieważ 
Schick ociągał -się z wypłatą obiecane­
go posagu, pożycie między jego pa* 
sierbicą a Stadelmajerem na tem tle nie 
należało do szczęśliwych. Gdy w dniu 
wczorajszym Schick przybył do Lwo* 
wa i czynił wymówki w tym względzie 
Stadelmajerowi, ten w chwili sprzeczki 
strzelił z rewolweru do Schicka, strzał 
jednak chybił. Stadelmajer został ujęty
i aresztowany.

(a) ECHA W ŁAM ANIA SKLEPO­
W EGO. W  związku z dochodzeniami 
w sprawie włamania do sklepu koło* 
njalnego braci Gruberów przy ul. Ka- 
mińskiego 1. 3 zostali wczoraj areszto* 
wani sprawcy: W. Hahn (ul. Berka 1. 
16), Chaskel W ind i Adam Żółtowski.

(a) ARESZTOW ANIE OSZUSTA 
ULICZNEGO. Policja aresztowała 
wczoraj Szymona Apfelbauma, który 
sprzedał onegdaj Mordkowi Brueckne 
rowi (ul. Zygmuntowska 1. 12a) meta­
lową obrączkę i takiż łańcuszek za 113 
złotych.

(a) NIEPOW ODZENIE WŁAMY­
W ACZA. Wywiadowca przytrzymał 
wczoraj na ul. Szpitalnej notowanego 
włamywacza Jana Poturejkę, używają* 
cego w światku złodziejskim pseudo* 
nimu „Fluk“, u którego w  czasie rewi­
zji osobistej stwierdził narzędzia, słu­
żące do włamań mieszkaniowych.



Mr. 51 „ D Z IE N N IK  PO LSK I" czw artek, 20 lutego 1.956 r. Str. 5

Czy ubój rytualny jest barbarzyństwem?
Tak Żydzi sami jak i cała ich prasa 

usiłują sprawę uboju rytualnego przed 
stawić nie jako barbarzyńskie, lecz... 
wcale humanitarne pozbawienie zwie­
rząt życia. Ponadto usiłują opinji poi# 
skiej wmówić, że ubój jest obrzędem 
religijnym. Ubój tymczasem takim ob= 
rzędem nie jest, a zato jest barbarzyń­
stwem wprost nie do pojęcia w XX. 
wieku.

Dla dobra wniesionego ostatnio w 
Sejmie projektu skasowania uboju ry­
tualnego, jak  również ze stanowiska 
czysto ludzkiego i kulturalnego, poda- 
jemy poniżej opis takiego uboju na 
podstawie relacji z kół najzupełniej fa# 
chowych, kompetentnych a obiektyw­
nych.

Do hali, tóórej podłoga jest prawie 
całkowicie zalana krwią, a na której 
rzucają się w przedśmiertnych drgaw# 
kach skrępowane powrozami zwierzę­
ta, wprowadza się sztukę, przeznaczo# 
ną na rzeź. Zwierzę, czując opary krwi, 
beczy najczęściej żałośnie, jakby w 
przeczuciu bliskiego końca. Gdy przyj 
dzie wreszcie na nie kolej, wiąże mu 
się najpierw nogi tylne, poczem na# 
rzuciwszy pętlę na przednie, gwałtów^ 
nem szarpnięciem za linę, obalają zwie# 
rzę na zakrwawioną posadzkę. Brutal­
nie obalone zwierzę, zbija sobie z re# 
guły guzy biodrowe, a często łamie 
nogi i  kończyny.

Teraz następuje długie czeklanie na 
rzezaka, trwające nieraz i 20 minut, 
przyczem skrępowane zwierzę jest po­
zbawione możności wszelkiego ruchu. 
Najwyżej może nieco unieść głowę i... 
lepiej dosłyszeć przedśmiertne rzężę# 
nie z  poderżniętych gardzieli sąsiadów 
(bije się po 20 sztuk naraz}. Wreszcie 
nadchodzi rzezak z długim nożem w 
ręku. Pomocnik odciąga zwierzęciu 
głowę daleko w  ty ł a rzezak, wysku# 
bawszy trochę sierści z boleśnie wy# 
prężonej szyi i wymruczawszy jakąś 
formułkę pod nosem, przeciąga powoli 
nożem. Z  przerżniętej arterji bucha 
strumieniem krew, zwierzę pręży roz­
paczliwie związane nogi, macha ogo­
nem i rzęzi ciężko w męczarni. Agonja 
połączona z krwawieniem trwa nieraz 
kilkanaście minut. Często w ranie po# 
wstaje skrzep. W tedy po ocnik rze# 
żaka, żywemu jeszcze zwierzęciu, wy# 
ciąga palcami arterję i nadcina ją po­
nownie. Zdarza się, że zwierzę już wi­
szące na haku, zaczyna się rzucać, gdy 
z niego skórę ściągają... Na prowincji 
cielęta zamęczają „rytualnie" nie rzęs 
żacy, lecz zwykli żydowscy handlarze 
bydła, przyczem bywa i tak, że jeszcze 
żywemu cielęciu wyciąga się wnętrzno­

JERZY MARJUSZ TAYLOR

m d  s i io /w c / i
(Ciąg dalszy.)

Rafaeli zawahał się i nagle, uśmie# 
chnąwszy się jakoś blado, ujął gościa 
pod ramię i poprowadził na wąskie, 
kręte schodki, które były ukryte w 
ścianie, po drugiej stronie ołtarza. W y 
szli tędy obaj na wieżyczkę, tak niską, 
że aż niewidoczną z dołu. W tedy Ra# 
faeli wskazał na widniejący w oddali 
błękit A drjatyku i powiedział tonem, 
który brzmiał dziwnie uroczyście:

— Żywiło ich morze...
— Ach, tak? — uśmiechnął się Pa# 

weł. - -  Zapewne więc byli kupcami. 
Handlowali, prawda? Przywozili z da# 
lekich krajów różne towary.

Wyjaśnienie takie wydawało mu się 
zupełnie logiczne. Toż nad tym samym 
Adrjatykiem, stosunkowo niedaleko 
stąd, znajdował się Dubrownik, inna 
rzeczpospolita kupiecka, do której szła 
:heckiego patrycjatu mogli należeć pod 
górscy możnowładcy. A  Dubrownik 
był groźnym konkurentem Weriecji i 
ludność jego była słowiańska.

— Nie — potrząsał głową Rafaeli i 
po chwili dodał nie bez pewnej dumy 
w głosie: — Moi przodkowie byli... 
korsarzami.

Tak. Wikingami ciepłego, lazuro# 
wego A drjatyku byli rycerscy przód#

ści! (W yrokiem Sądu Najwyższęgo 
jeden z rzezaków został skazany na 
tydzień bezwzględnego aresztu za wy# 
rafinowane dręczenie cielęcia podczas 
rytualnego uboju, przyczem w moty# 
wacji wyroklu było podane, że dręczę# 
nie zwierząt, nawet przeznaczonych na 
ubój, przez zadawanie im cierpień bez 
potrzeby jest ustawą zabronione, a 
więc jest czynem karygodnym!). Po# 
nadto, jak z tego orzeczenia S. N. wy# 
nika (26/X. 1935), rzezacy nie są żądny# 
mi duchownymi funkcjonariuszami, a 
tylko zwykłymi rzeźnikami,
tem idzie — ubój rytualny nie jest j miesięcznie!
żadnym aktem religijnym, lecz zwy# 
kłem (a barbarzyńsko wykonywanem) 
rzeźnictwem.

N a zakończenie dodać należy, że w 
wielu miastach (np. we Lwowie) pra#

y  P f f l O p p l a
ZEBRANIE Z. Z . K. odbyło się w 

sali „Gwiazdy" przy udziale przeszło 
100 osób. N a zebraniu, któremu przewo 
dniczył prezes p. Schęlenberger, obe# 
cny był delegat ze Lwowa p. Talarek. 
Omówiono szereg żywotnych zagad# 
nień, które powstały ostatnio w ży« 
ciu kolejarzy.

UKRAIŃSKA AKADEMJA. dla 
uczczenia walk Ukraińców w bolsze# 
wikami pod Krutami na Ukrainie w 
r. 1918 odbyła się w sali Bractwa niiesz 
czańskiego. Akademja zorganizowana 
przez „Mołodą Hromadę" wypełniona 
była referatem, produkcjami chóru i 
deklamacjami. Dobrze wykonaną była 
zwłaszcza pieśń „Idem w pered"? —

ZABAW A P . W . LEŚNIKÓW
urządzona przez Koło w

ilustracja nasza przedstawia reprezentantów 25 organizacyj i instytucyj pracujących w dziedzinie radjofonizacji 
kraju, zebranych na konferencji w  dyrekcji Polskiego Radja w Warszawie w ub. miesiącu. Obrady konferencji 
wykazały, że praca ta da w najbliższym czasie jaknajlepsze rezultaty. Konferencji przewodniczył gen. sekretarz 

P. R. pułk. Karaffy.

kowie tego poczciwego ogrodnika, te# 
go spokojnego hodowcy latorośli win# 
nej. W olni byli jak górskie białogłowe 
orły, groźni jak te straszliwe „burany", 
nieokiełznane wichry, co w miesiącach 
zimowych hulają nad Adrjatykiem. 2a 
dna siła zbrojna nie mogła im dać ra= 
dy. W  ciągu wielu wieków czarna ban 
dera z herbem Rafaelich powiewała 
zwycięsko nad wybrzeżem Podgory i 
pobierała haracz od okrętów, płyną# 
cych pod flagą wenecką. Kupcy wenec# 
cy zgrzytali zębami i płacili. Płacili 
ciężkiemi piastrami z podobizną skrzy# 
dlatego lwa. Płacili, bo potężna Signo# 
ria nie mogła dać rady zbójnikom#ry# 
cerzom, których kasztel znajdował się 
wysoko, wśród skalnych wirchów Di# 
narskiej Planiny.

— Gdyby dostęp nie był taki tru# 
dńy, mógłby go pan zobaczyć może — 
mówił Rafaeli. — Oczywiście tylko zda 
lęka, bo dostać się tam, może jedynie 
ten, co zna przejście, a takich jest nie# 
wielu. Ja sam nawet nie znam tego 
przejścia.

— Może pójdę kiedyś obejrzeć te 
ruiny — zdecydował się Paweł.

Ku swemu zdziwieniu usłyszał, że 
stary górski kasztel korsarski bynaj#

wie 100% całego bydła podlega ubo­
jowi rytualnemu, tak że i ludność nie- 
żydowska zmuszana jest do kupowa­
nia mięsa „koszernego", za które płaci 
wygórowane ceny, spowodowane ko# 
sztami, związanemi z utrzymaniem rze­
zaków. A  że nie chodzi tu o drobne 
sumy, świadczy choćby to, iż w ciągu 
ub. roku gminy żydowskie pobrały od 
społeczeństwa haracz w wysokości 
10,834.000 złotych. Ale bo też rzezacy 
w  takiej np. Warszawie, pracując prze# 
ciętnie pół godziny dziennie, zarabiają 
miesięcznie od 1.500 do 1.600 złotych

Jak zatem z powyższego widać, i 
względy natury moralnej i materjalnej 
przemawiają za koniecznością zniesie# 
nia barbarzyństwa uboju rytualnego.

cach, zgromadziła większą liczbę oko# 
licznej ludności. Zabawa odbyła się 
na leśniczówce w Łoszniowip pod Mi# 
kulińcami.

Z e  S t r y j a
WIELKA ROZPRAW A O. U. N. 

PRZED SĄDEM OKRĘGOWYM W 
STRYJU. Jak już donosiliśmy, dnia 
24 bm. rozpocznie się w Stryju przed 
sądem okręgowym proces bojówki O. 
U. N. Tło rozprawy jest następujące: 
po krwawym napadzie bojówki O. U. 
N . na pocztę w Gródku Jagiellońskim 
w roku 1932, sprawców napadu Biłasa 
i Danyłyszyna ujęto w  Weryni nad 
Dniestrem koło Mikołajowa. Wkrót# 
ce po straceniu ich, nieznani sprawcy 

u M in u w  . postawili na.miejscu ujęcia ich krzyż, 
Myszkowi# I który kilkrotnie był usuwany. Dnia

mniej nie leży w ruinie, lecz znajduje 
się w  stanie wręcz dokonałej konser# 
wacji. Odludna ta siedziba, do której 
nie prowadziła żadna z uczęszczanych 
dróg, była nawet podobno zamieszka# 
ła, ale dalszych informacyj Rafaeli 
udzielił już z widoczną niechęcią. O 
osobie, w której władaniu pozostawał 
obecnie górski zameczek, wyraził się 
kilkakrotnie, jako o jego „mieszkań# 
ce", cO, oczywiście wzmogło jeszcze 
wicej zaciekawienie Pawła. Młody czło 
wiek więc, nie zrażając się rezerwą go# 
spodarza, pytał dalej i Rafaeli, przy# 
ciśnięty do muru, rzekł wreszcie:

— To moja daleka krewna, ale sto# 
sunków nie utrzymujemy żadnych, bo 
ja jestem, jak pan widzi, prostak, a 
ona kształciła się zagranicą, odziedzi# 
czyła po ojcu duży majątek i jest nie# 
co nazbyt ekscentryczna. Mam zresz# 
tą wrażenie, że pan musiał widzieć ją już 
kiedyś, bo ona przychodzi tu  czasami, 
kiedy dokuczy jej samotność. Ale by# 
wa tylko w pensjonacie Schwartza, bo 
tam jest pomost, z którego może, na# 
wet przez nikogo niezauważona sko# 
czyć w morze i popłynąć daleko, a pły# 
wa przecież jak ryba.

— Jak się nazywa? — pytał natar# 
czywie Paweł.

Sam nie wiedział, czemu w tej chwili 
drżą mu ręce, a gdzieś głęboko w pier# 
si rodzi się szczególny, niepokojący 
chłód. Nie wiedział też, dlaczego przed 
oczami zamajaczyło mu nagle wspom# 
nienie gibkiego dziewczęcego kształtu,

1J i  Lo/mp-ewy.

nab ycie  w ed ług  niezw ykle do­
go d n eg o  system u r a t a ln e g o  
Philipsa słynnej

S U P E R H E T E R O O Y N Y

PHILIPS^

Autoryzowana placówka Philipsa

FDTD-RSDie-MbflEE
L w ó w , p la c  M arjack i 8

(Gmach Sprechera)

30 XII. 1934 r. przy wyciąganiu krzyża 
eksplodowała umieszczona pod krzy# 
żem bomba, zabijając jedną osobę, a 
kilka raniąc. Proces potrwa około 3 
tygodnie. Powołano około 250 świad# 
ków. Oskarżonych bronią adwokaci: 
dr. Starosolski ze Lwowa, oraz dr. 
Harasymów, Kałuski i Łużecki ze 
Stryja

wyłaniającego się w lazurowej toni 
A drjatyku I również niespodzianką 
było dla niego uczucie ulgi, z jakiem 
wysłuchał odpowiedzi, która z ust go# 
spodarza wymknęła się powoli i nie# 
chętnie:

— Nazywa się Katica... Katica Ra# 
faeli.

G W ID O  BORK NARAŻA SIĘ 
NIETYLKO MARCIE,

Wiadomo było ogólnie w całej ka# 
mienicy Borków, że stary pan Medyń# 
ski, dzierżący w swych rękach ster od# 
wiecznej winiarni, jest niezwykle su# 
mienny, surowo pedantyczny w pełnie# 
niu obowiązków, jakie mu powierzo# 
no i, że dniem i nocą dba o całość znaj 
dujących się pod jego opieką płynnych 
skarbów. Raczyła mu to  przyznawać 
nawet Marta, pomimo wyraźnej niechę 
ci, jaką żywiła od lat niepamiętnych 
do tego zasłużonego pracownika starej 
firmy. Mówiła o niej często, ale w zło# 
śliwości swej i pragnieniu dokuczenia 
nielubianemu zarządzającemu, potrą# 
fiła tę rzadką zaletę, jedyną, jaką jej 
zdaniem, posiadał, pomniejszyć i okryć 
śmiesznością. Jej to staraniom zawdzię 
czał biedny Medyński pozbawione 
wszelkiego sacunku przezwisko, które, 
powtarzane uporczywie przez złośliwą 
kobietę, przylgnęło z biegiem lat do 
jego osoby — „dziadzio Tup # Tup"

(C. 'd. n.)
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Tęsknota za cechami
W  ubiegłą niedzielę miały miejsce w 

Warszawie dwa zjazdy rzemieślnicze, a 
to: zjazd piekarzy, oraz zjazd rzeźni* 
ków i wędliniarzy. N a zjeździe pieka­
rzy referent główny podkreślił ciężką 
sytuację rzemiosła polskiego, spowodo* 
waną przez nowelę do ustawy przemy* 
słowej, która odebrała uprawnienia go* 
spodarcze cechom i zlikwidowała związ 
Id cechów, akcentował on konieczność 
konsolidowania wysiłków całego rze* 
miosła w kierunku przywrócenia po* 
przednich uprawnień cechów.

Dowodził on, że w interesie gospo* 
darczym całego państwa leży rozsze* 
rżenie jaknajdalej idących uprawnień 
cechów rzemieślniczych. — Wywody te 
zgromadzenie przyjęło oklaskami.

Takie same żądania przywrócenia u* 
prawnień gospodarczych cechom doma* 
gał się zjazd rzeźniczy i i wędliniarzy, 
z tern, że sprawa ta będzie na porządku 
dziennym kongresu rzeźnictwa i wędli*

Chrześcijańskie godła kupieckie
i rzemieślnicze

Jak wiadomo, kupcy i rzemieślnicy 
cnrześcijańscy dzielnic zachodnich po* 
siadają swe specjalne godła, by w ten 
sposób odróżnić swe zakłady i war* 
sztaty od konkurentów żydowskich. 
Takie godła zaobserwowaliśmy na 
Pomorzu, w Poznańskiem, na Ślą* 
sku. Godła te umieszcza się zwykle w 
oknach wystawowych i temsamem u* 
łatwia się klienteli odnajdywanie wła* 
ściwych źródeł odbioru.

Ostatnio, jak się dowiadujemy, 
chrześcijańscy kupcy całego szeregu 
miast b. Kongresówki uzyskali pozwo* 
lenie na używanie takich godeł, a o 
taki znak widoczny starają się również 
chrześcijańscy rzemieślnicy. — Jest to 
tembardziej wskazane, że firmy skle* 
pów i warsztatów żydowskich kryją 
się pod różnemi hasłami, jak np. 
Trust, Alba, Alfa, Alwena, Amper, 
Ampolskins, Angora, Atlas, Blacholit,

Z WĘDRÓWEK PO LWOWIE

Wreszcie zdecydowałem się. O  go* 
dżinie 23*iej m. 45 wyszedłem z domu, 
dzierżąc zaciśniętą w kieszeni dłonią 
kawałek święconej kredy i zwitek per. 
gaminu. W  głowie natomiast miałem 
wszystkie przepisy, zaczerpnięte z „Pa* 
na Twardowskiego", „Fausta" i niektó- 
rych książek Przybyszewskiego. Było 
mroźno i cicho. Tylko z jednej z latarń 
zeskoczyła płonąca żarówka i  udając 
błędny ognik — gnała przedemną jak 
opętana. I  pewnie łopotały wokoło 
mych skroni czarne skrzydła nietope* 
rzy, ale tych nie widziałem.

Dokładnie o północy stanąłem u  roz* 
staju dróg, zwanego Halickim Pla* 
cem. Wydrapałem się na'pusty w tej 
chwili grzybek policjanta, wyrysowali' ~ 
święconą kredą to, co wyrysować mia* 
łem, wykrzyczałem co należało i cze* 
kałem.

KAŻDY DJABEŁ MA SWOJE 
ZMARTWIENIE

Po chwili zjawił się dfabeł. Nucił 
sentymentalnie „Ostatnią niedzielę", a 
w łapie miał „Zmory" Emila Zegadło* 
wieża. Jak wiadomo, obie te rzeczy 
są najnowszym wynalazkiem piekieł. 
„Ostatnia niedziela", — bo ryczy ją 
każdy głośnik, każda kucharka, każ* 
da kapela, każdy gimnazista, każdy 
klawicymhał i każda młoda idjotka 
przy rodzicach, „Zmory", — bo roz* 
koszuje się tą książką każda Świnia 
płci obojga, nie dlatego, że jest to na* 
prawdę dobra książka, lecz dlatego, że 
znajduje tam obfitą strawę dla swoje* 
go świńskiego apetytu. Otóż djabeł, 
przyszedłszy, dla przyzwoitości żyg* 
nął kilka razy płonącą siarką i wyra* 
ził mi radość swoja z jpówodu wy wo*

tuarstwa z całej Polski w dniach 19 i 20 
kwietnia br.

Nawiasem tylko dodać należy, że w 
b. m. upływa ostateczny termin likwi­
dacji kilkuset piekarń w różnych mia* 
Stach kraju, które nie mogły się dosto* 
sować w terminie do wymagań, stawia* 
nych im przez władze administracyjne.

Niezależnie do tego w ciągu r. b. za*, 
grożonych jest likwidacją z tych sa* 
mych względów blisko 2.000 zakładów 
piekarskich.

Są to przeważnie piekarnie żydów* 
skie, mieszczące się w suterenach i 
nieodpowiadające najprymitywniejszym 
warunkom higjenicznym.

Jak więc widzimy, rzemiosło nasze 
tęskni do swych dawnych organizącyj 
cechowych, gdyż przymusowe organie 
zacje gospodarcze, mające zastąpić dae 
wną formę organizacyjną rzemiosła, 
zgoła nie zdają egzmaniu. Do tej spra­
wy powrócimy kiedyś osobno.

Brasay, Ceylon, Colombo, Cukrowoc, 
Delice, Delka, Djabetyk, Doroteum, 
Ehak, Elektric, Emalja, Farmopol, Fe* 
mina, Futura, Gentleman, Hafa, Hek* 
towat, Herbapol, Janina, Julja, Kar* 
ton, Kartonpol, Klisz, Kontynent, Kra* 
jowoc, Krośniak, Lady, Laokoon, 
L‘Esprit, Lola, Margot, Mebelak, Me* 
nor, Nektar, Nu*Enamel, Opał, Pari* 
sienne., Perkos, Polonia, Polsot, Porno* 
na, Rapid*Mill, Record, Renoma; Rho* 
dos, Stella, Technika, Tekstylia, Turul, 
W iktorja, Wumel, Żelazo, Żelazorur...

Wyliczyliśmy tylko część tych za* 
kapturzonych, którzy nic chcą, by wie* 
dziano o charakterze danego przedśię* 
biorstwa.

Zdaniem naszem i kupiectwo oraz 
rzemiosło chrześcijańskie m. Lwowa 
i innych miast Małopokki pójść win* 
no śladem swych kolegów. Godło, "to 
kompas orjentacyjny.

łania go przez człowieka. Podobno 
zdarza się to  teraz już bardzo rzadko. 
Ludzie obchodzą się dziś już bez po* 
mocy djabła w swoich brudnych intc* 
resach. „Złoczynią" we własnym za* 
rządzie. I szybciej i taniej...

Więc wytłumaczyłem djabłowi — 
dlaczego: że młody jestem i ciekawy i 
ciągle wszędzie nos i oczy wtykam, a 
ludzie mówią: „nie pchaj się smarka* 
czu, nic rozumiesz, pstro ci w marzy* 
cielskiej głowie, nie szargaj świętości 
i szanuj tradycję". Że może i to praw* 
da, więc trzeba mi nauki i przewodni* 
ka, któryby mi w mojem mieście to i 
owo pokazał, żebym wiedział, jak i 
co... Anioła o to prosić nie mogę, bo 
anioły są zawsze lojalne wobec ist* 
niejącego ustroju i schodzą go zawsze 
bronić w niedogodnych momentach, a 
czasem nawet (tak niektórzy piszą) 
rączkę żołnierza podczas bitwy kieru* 
ją, tak, że bagnecikiem prosto w brzu* 
szek mówiącego innym językiem żoł* 
nierza trafia i z tegoż brzuszka śmie* 
szne kiszeczki mu wypruwa. W ięc a* 
nioł nie. Tylko djabeł.

Zgodził się. — Ale — powiada — 
mało czasu mam; do rana niedaleko, 
więc tylko jedno mi pytanie zadaj, o 
jedną rzecz poproś, bo więcej nie ino* 
gę. — Pomyślałem chwilę i mówię:

— Widzisz, djable, bardzo kocham 
moje miasto i chciałbym wiedzieć, jak 
w przyszłości będzie wyglądało. A . 
przedewszystkiem, jako że sztuka 
mnie szczególnie zajmuje, powiedz mi, 
jakie f  czyje pomniki staną w tych pa* 
ru pustych miejscach, które Lwów je* 
szcze ma. W  Polsce wciąż nowe pom* 
nikł budują w dniach wolnych od 
świat narodowych, państwowych i

przyrodniczych, więc pewnie we Lwo* 
wie też...

Łysnęło, zagrzmiało, zapłonęło, — 
grzybek wyrwał się z asfaltu, djabła 
płaszcz jak czarny żagiel powiał po* 
wietrzem, a ja tuż pod płaszczem i tak 
poszybowaliśmy nad Lwowem.

AUTOR UW AŻA SIĘ ZA JED* 
NEGO Z  HEROSÓW.

! Wylądowaliśmy na jednym z pla* 
ców. Bielejące w  mroku zakole asfal* 
tu  zapraszało do wzniesienia na sobie 
cokołu, jakiejś kombinacji kolumny z 
orlemi skrzydłami i ewentualnie ka* 
miennego „znicza". Djabeł posadził 
mnie wygodnie na jednej z latarń, 
a sam, stanąwszy pośrodku, tupnął ko* 
pytem w ziemię.

Zobaczyłem pomnik.
Była to statua człowieka o dziwnie

tępym wyrazie twarzy i dziwnie barw* 
nie przybranego. Posłyszałem głos: 
„oto pomnik Obywatela Uspołecznio* 
i-ego", więc wpatrzyłem się.

Obywatel Uspołeczniony nosił mun* 
dur Strzelca, ale czapkę miał sokola i 
z piórkiem. Na plecach zwisał mu jako 
zapasowe nakrycie głowy, hełm Ochot* 
niczej straży pożarnej, cały pozłocisty. 
Szarfy o rozmaitych napisach powie* 
wały z obu jego ramion. Był tam 
„Związek Obrony Kresów takich i ó* 
wakich", „Towarzystwo Przyjaciół te* 
go i tamtego", „Liga Popierania tych 
i tamtych", — wogóle gmatwanina. N a 
szyji miał łańcuszek z rozmaitych na* 
lepek okiennych i kartek zbiórkowych. 
A więc „Kropla mleka", „Dzień 
konia", „Dzień" jakiegoś innego zwie* 
rzęcia,sczy też jakiejś nazwy geografi* 
cznej i tak  dalej, dalej... Ale nie ko* 
nieć na tem. Z  palców wyciągniętej rę* 
ki Obywatela Uspołecznionego wy* 
strzelały błyskawice kamienne, ukła* 
dające się w napisy: „Niech żyje Par* 
tja Socjalistyczna", „Tylko nacjona* 
lizm odrodzi ludzkość", „Przez fa*

KTO JEST CHAŁUPNIKIEM.
Minister przem. i handlu wyjaśnił 

w okólniku, żc osoba, która pragnie 
być uznana za chałupnika, nie zaś za 
rzemieślnika, musi przedłożyć dowód, 
stwierdzający zawarcie umowy z na* 
kładcą, zaopatrzony w datę urzędowo 
ustaloną. W  wypadku zawarcia umo* 
wy ustnej, wymaga się przedłożenia 
książki obrachunkowej, dowodu za* 
meldowania w Ubezpieczalni, lub po* 
świadczenia inspektora pracy. Chałup* 
nik, który będzie przyjmował zamó* 
wienia poza nakładcą, będzie ukarany 
w trybie art. 126 prawa przem

IX. ZJAZD NAFTOWY
W  myśl uchwał Rady Zjazdów, IX. 

Zjazd Naftowy odbędzie się w maju 
br. w Borysławiu w związku z obcho* 
dem dziesięciolecia Stowarzyszenia Pol. 
Inżynierów Przemysłu Naftowego. — 
Przesunięcie terminu zjazdu spowodo* 
wane zostało zaznaczającą się powsze* 
chnie tendencją urządzenia zjazdów 
naukowych w okresie wiosennym.

Zjazd odbędzie się pod hasłem: 
„Drogi podniesienia produkcji ropy w 
Polsce". Referaty główne obejmą mię* 
dzy innemi następujące zagadnienia: 
Obecne rezerwy terenów ropnych w 
Polsce; Wyniki dotychczasowych po* 
szukiwań i kierunki pracy na przy* 
szłość; Wyniki dotychczasowych prac 
nad podtrzymaniem produkcji ropy w 
Polsce; Rola gazu ziemnego w uprze* 
mysłowieniu kraju; Produkty naftowe 
a motoryzacja; Warunki pracy prze* 
mysłu naftowego w przemysłowej i e* 
nergetycznej gospodarce Polski.

N O W E TARYFY KOLEJOWE.
Jak się dowiadujemy, nowe taryfy 

kolejowe na polskich kolejach państwo 
wych wejdą w życie definitywnie z dn.
1 marca b. r.

D J A B E T Y C V !
Bez sacharyny na niezrównanym syropie, 
codziennie świeże CIASTKA TORTY. Mfl- 
KOWNIKI, pozatem kaszki, grysiki, tartą 
bulkę, makarony, mąkę, chleb „Soja" poleca

„ L E B R O S E "
Lwów, S y k s t u s k a  31, te l .  115-80.

Wysyłki na prowincję i do domu. 560

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Lwów, dnia 19 lutego.

Na Giełdzie ruch żywszy. Większe obro­
ty w 4 proc, i 4 i pół proc. T. K. Z. noto- 
wano: 4 proc. Tow. Kred. Ziem. zł. 36.75, 
37.00, 4 i pół proc. Tow. Kred. Ziem, zł, 
38.50.

Dolar około zł. 5-22.

Lwów, dnia 19 lutego. 
WARSZAWA. 5 proc, poi, konwersyjaa

5950, 5 proc. poż. kolejowa 56.00, 6 proc, 
poż. dolarowa 77.25, 4 proc. poż. dolaro­
wa 5350, 7 proc. poż. stabilizacyjna 62.13 
— 62.00

AKCJE.
Bank Polski 9750, Lilpop 950.
Dolar w obrotach prywatnych: . 5.23 i 

pó
DEWIZY I WALUTY.

Belgja 895 0 89.48 89.12 Berlin 213.45 
213.98 212.92, Holandja 360.10 36O.S2 359.38 
Londyn 26.18 2625 26.11, N. Jork tel. 5.24 
i  siedem ósmych, 5.26 i jedna ósma, 5-23 i 
pięć ósmych, Paryż 35.01 35.08 34.94, Pra­
ga 21.97 22.01 21.93, Sztokholm 135.00 
135.33 134.67. Szwajcarja 173.20 17354 
172.86.

LONDYN. N. Jork 4.98 i trzy czwarte, 
Paryż 74.72, Berlin 12.28 Amsterdam 7.26 
i pól, Bruksela 29.28 i pól, Włochy 62.12, 
Szwajcarja 15.10 i pół, Kopenhaga 22.40, 
Sztokholm 19.39 i pół, Oslo 19.90 i pól, 
Praga 119.00, WiedeA 2625. Warszawa 
26.15.

ZURYCH, Paryż 20.21 i jedna czwarta, 
Londyn 15.10 i pół, N. Jork 3.02 i siedem 
ósmych Bruksela 51.57 i pół, Włochy 2450, 
Amsterdam 207.85, Berlin 123.00, Sztok­
holm 77.87 i pól. Oslo 7587 i półt Kopen­
haga 67.42 i pól, Warszawa 57.75.

PARYŻ. Londyn 74.72, N. Jork 14.98 i 
pól, Bruksela 255.10, Włochy 120.60, Szwaj 
carja 494.75, Berlin 609.25,

GIEŁDA ZBO2OWA.
Lwów, dnia 19 lutego.

Na Giełdzie obroty w pszenicy mące i 
otrębach oraz egzekutywna sprzedaż prze­
tworów jęczmiennych.

Ceny utrzymują się na dotychczasowym 
poziomie. Tendencia utrzymana usposo- 
bienie spokojne.

szyzm do zwycięstwa", „Jedyną ideą 
jest komunizm"...

Zakręciło mi się w głowie. A  dja* 
te ł, który znalazł się już obok mnie, 
na latarni, szepta! w ucho:

— W idzisz? To nie jest pomnik bo* 
hatera, ale pomnik człowieka, tego wa* 
szego szarego człowieka, jednego z mi* 
Ijonów. Patrz, jakim go macie: ogłu* 
piał, widać to  z twarzy, pod ciężarem 
mundurów i etykiet, jakiemi go obie* 
piono. Takie biedne stworzenie, — ro* 
dzi się i coś tam w szkołach kuje, że* 
by być urzędnikiem, czy nauczycie* 
lem, ewentualnie mężem, w  ostatecz* 
ności ojcem, a tu  każą mu być kilka 
razy prezesem, kilkadziesiąt razy 
członkiem zarządu, oraz kilkaset razy 
członkiem zwyczajnym. O n chciałby 
po robocie piwa napić się, brukową 
szmatkę przeczytać, w bilard zagrać, 
synowi dla wyprostowania mięśni skó* 
rę złoić, a tu  musi stawiać „wnioski 
formalne" i zgłaszać „wniosek o abso* 
lutorjum"...

Słuchałem i kiwałem gową. To przy* 
kro i kompromitująco zgadzać się z 
djabłem, ale jak tu zaprzeczyć. Prawda 
najoczywistsza!

Pytam:
— A  te błyskawice z politycznemi 

hasłami?
— To jest właśnie najśmieszniejsze i 

najnienormalniejsze. To ogłupiałe, 
szare bydlę robocze, które ledwo ma 
czem się najeść i niezawsze ubrać, ma 
ambicję przetworzenia świata. Przy* 
patrz się historji, popatrz wstecz: za* 
wsze istniała tylko pewna nieznaczna 
ilość ludzi, jakaś elita siły i rozumu, 
która marzyła o wytyczaniu drogi no* 
wemu ustrojowi i wreszcie ją wyty* 
czała. Dzisiaj nie. Dzisiaj wszyscy, ka* 
żdy robak, każda mrówka, każdy tra*' 
garz marnego losu uważa się za powo* 
lanego do pchania świata na nowe to* 
ry. Co za czasy, co za patos... Każdy 
czuje sie powołany do wyznawania ia*
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Najstarsi gwardziści królewscy ..iomenowie
Nieodłącznymi uczestnikami wszyst? 

kich ceremonij na dworze angielskim, 
w których król bierze osobiście udział, 
są słyń0’ °d  wieków „jomenowie", 
„yeomen o£ the guard". Któż nie zna 
"tych dziwacznie ubranych gwardzi? 
stów: na głowie plaski cylinder, za? 
miast munduru tunika w ciemnoczer? 
wonym kolorze, ze złotemi ozdobami, 
czerwone, krótkie, bufiaste spodnie i 
czerwone pończochy, czarne półbuci? 
ki, prócz tego biała kryza na szyi, bia? 
Je rękawiczki i białe podwiązki pod 
kolanem i przy półbucikach. Broń 
„jomenów" stanowi średniowieczna ha 
labarda i miecz.

Pierwszy oddział „jomenów" utwo? 
rzony został w r. 1485 i w liczbie 50 
ludzi, brał udział w  ceremonii koro? 
nacji króla Henryka VII. O d samego 
początku istnienia tej gwardji „jome? 
nowie*1 należeli całkowicie i jedynie 
do dworu królewskiego. Król płacił im 
żołd ze swojej kasy. Liczba „jomenów‘‘ 
ciągle zmieniała się i już w roku śmier? 
ci Henryka VII. (1509) było ich 120. 
Henryk VIII., lubiący przepych, po* 
większy! królewską gwardję do 600 
ludzi, a kiedy pojechał z wizytą do 
króla Francji, Franciszka I., zabrał 
swoich „jomenów" ze sobą. Za królo? 
wej Elżbiety było już tylko 200 gwar* 
dzistów, a od czasu Karola II. (1660) 
gwardja królewska liczy tylko 100 lu? 
dzi.

Pierwotną funkcją tej królewskiej 
gwardji była osobista ochrona panu? 
jącego. Pełniła ona wartę w dzień i w 
nocy na dworze i wszędzie tam, gdzie 
przebywał król. „Jomenowie" byli od? 
powiedzialni za bezpieczeństwo króla 
nietylko na polu walki i w drodze, ale 
także wewnątrz murów królewskiego 
zamku. Za aynastji Tudorów. a więc 
również za czasów królowych Marji 
i Elżbiety, do obowiązków „jomenów" 
należało również słanie królewskiego 
loża. Inny obowiązek zachował się do 
dziś dnia: przed każdą sesją parlamen? 
tu przeszukiwane są piwnice gmachu 
Izby przez „jomenów". Ta szczególna

funkcja datu je  się od r. 1005. od  czasu 
t.  zw. „prochow ego sp isku", k iedy te  i 
„jom enow ie" w  sam ą porę schw ytali w 
piw nicach parlam entu zam achowców. |

N a  czele gw ard ji sto i kap itan , z rc? i 
gu ly  arystokrata , podlegający bezpo? 
średnio  lo rdow i katnardynerow i. Ofi 
cerski personel obejm uje ponad to  po? I 
rucznika, chorążego, sierżanta i czterech | 
kaprali, D o  gw ardji przybocznej k ró la  1

Z abisynskiego irontu p n  ocnego

W łosk i miotacz bom b nad  Dessie, g łcw ną  kw aterą negusa. W  głębi płonąca 
w ioska.'

Echa napadu na Leona Bfuma
Napadu na przywódcę francuskich 

socjalistów dokonano w chwili, kiedy 
ulicami Paryża przeciągał kondukt ża? 
łobny wybitnego członka „Akcji Frań 
cuskiej", Jakóba Bainville‘a.

Wyszedłszy z Izby Deputowanych, 
Blum wsiadł do samochodu, W towa? 
rzystkie pp. Monnct. Mijając główne

“ i

przyjm ow ani są ty lko  ci oficerowie, po? 
za kapitanem , i szeregowi, którzy  słu ­
żyli w  armji lądow ej lub  m orskiej i  
w ykazali specjalne zdolności.

Podobnie, jak  d o  innych  zawodo? 
wych podoficerów  przylgnęły różne 
przydom ki, „jom enow ie", jakoże sioło? 
wali się w  kuchni królew skiej, zw ani 
są żartobliw ie „beefeateis", zjadacza? 
m i w ołow iny". M . D .

wejście d o  gm achu m inisterstw a woj? ' 
ny, sam ochód m usiał zw olnić tem po, 
gdyż jezdnia  by ła  w ypełn iona tłumem, ; 
oczekującym  k o n d u k tu  pogrzebow ego. ' 
Pani M onnet, nab liższy  św iadek zaj- ■ 
ścia, w  ten sposób  opisu je  przebieg 
napadu:

„W  chwili, k iedy  m ój mąż, siedzą? i

cy przy k ierow nicy był zm uszony zą? 
trzym ać sam ochód, jakiś m łody  czlo? 
w iek zawołał: „O to  Blum". Ten okrzyk 
został pow tórzony  p rzez k ilku  innych, 
poczem tłum nie zaczęli p rzybiegać stu? 
dcnci, utrzym ujący  po rządek  m iędzy 
delegacjami, ustaw ionem i po  o b u  stro? 
nach ulicy de  l‘Universite- N iebaw em  
tłum , z łożońy z k ilkuse t o sób  otoczył 
sam ochód ze w szystkich stron. Posy? 
pa ły  się w yzw iska i obelgi: M ój mąż 
n ap różno  s ta ra ł się u spokoić  napast? 
m ików, tłum acząc im, źe jesteśm y tro ­
je  przeciw  trzystu . O dparli, że nam  nic 
nie grozi, że chcą Błuma. Szyby z wy? 
szarpanych drzw iczek wyleciały z 
trzaskiem , nad  naszem i głowam i za? 
w isty laski. N apastn icy  zażądali ener? 
gicznie,’ bym  w ysiadła. Obecność ko­
b ie ty  k rępow ała ich w idocznie. W tedy  
pow iedziałam  do  B ium a: „Siedzieć w 
kącie i nie ruszać się!'* i równocześnie 
usiadłam  na jego kolanach. Jednak  w 
te j chwili k tó ry ś  z napastników ’ wyjął 
re flek to r i w yb ił nim  szybę od  przodu. 
O dłam ki szkła zran iły  Błuma w  głowę 
i kark. Po k ilku  sekundach  tw arz  jego 
zalana by ła  krw ią. C iosy  n ie  ustawały. 
Chcąc uchronić rannego nie ruszała::', 
się z miejsca, czemu zawdzięczam kil­
ka d robnych  siniakow i

N adbieg ło  k ilku  urzędników , wyciio 
dzących z m inisterstw a w ojny , oraz 
k ilku  profesorów , k tó rzy  wracali z pó? 
siedzenia na U niw ersytecie. D o nich 
przyłączyła się grupa  m urarzy, pracu? 
jących przy  budow ie na  tej sam ej uli­
cy. Pod  ich esko rtą  Blum w ysiadł i 
p rzeprow adzony d o  innego  sam ochodu 
został przew ieziony na klinikę.

M ój mąż i ja  — kończy  pan i Mon? 
net — otrzym ałiśniy w iele razów  i ko? 
tuzyj — szczęściem lekkich  — sadzi? 
Iiśmy jednak , że Blum nie w y jd z ie ,zy? 
w y z tego ąten tatu . Jestem  przekdnapą. 
że jedynie  obecność kobiety  złagodzi­
ła d o  pew nego stopn ia  gwałtowność 
ataku".

jest ied yn ą  płaco w-, ą 
polską p r a s y  poru  puc. 
w e Lwowu..

kiejś wiary, jakiejś doktryny politycz? 
uej i społecznej, każdy czuje się powo? 
łany do posiadania recepty na szczę? 
ście ludzkości. To jest bezczelność, to 
jest wstrętna megalomania, kiedy byle 
kto uważa, że ma prawo myślenia o 
uszczęśliwieniu drugich. Jest to prawo 
zastrzeżone dla wybranych. Masa po? 
winna myśleć tylko o  sobie i swojern 
żarciu...

Djabeł się unosił, irytował, a mnie 
też gniew porwał. W ięc krzyknąłem:

Nie rozumiesz, stary djable, że my 
dziś to epeka bohaterska, psiakrew! 
Niema szarych ludzi, lżą ci, co mówią 
o „szarym człowieku". Dzisiaj żyją w 
świecie tylko miljony herosów. — Jak 
przed trzema tysiącami lat..

POMNIK NIEZNANEGO  
PISARZA.

— Tutaj przecież ma stanąć pomnik 
Słowackiego — zwróciłem uwagę swo? 
jemu piekielnemu guide*owi, gdy wy? 
lądowaliśmy skolei przed teatrem.

— Nie — odrzekł djabeł, uderzając 
w ziemię kopytem — nie Słowacki jest 
godzien pomnika, lecz kto inny.

Ujrzałem pomnik niezwykle sympa? 
tyczny. Był to pan z kamienia o mi? 
łem spojrzeniu i wdzięcznych rysach 
twarzy. Nie miał ani fantazyjnego kra? 
wata, ani długich włosów, ani krzykli? 
wie rozwartych ust, ani niebiańsko wy? 
trzeszczonych oczu. Był to zupełnie 
normalny, równo, z przedziałkiem z 
boku głowy zaczesany człowiek, w od? 
prasowanych spodniach i niewykręco? ■ 
nych trzewikach.

— Kto to? — spytałem, uśmiechając 
się mimowoli.

— Oto największy liryk wspólcze? 
sny, najmądrzejszy publicysta, naj? : 
głębszy prozator, najzręczniejszy dra? 
watopisarz.

Przyglądam się uważnie, usiłuję so? 
hie przypomnieć, — znam przecież twa 
rze wszystkich wybitniejszych poi? 
skich pisarzy — nie poznaję. A  dja? 
hel dalei:

— ...Klęska wisi na krajem, a zwła? 
szcza nad tą dzielnicą, niegdyś znaną 
pod nazwą Galicji i  Lodomerii. Ludzie 
tu  u  was piszą, piszą, piszą. Jeden wali 
co dnia dziesięć wierszy i drukuje je 
co gorszę w codziennych pismach. In? 
ny „opracowuje" poematy i  wydaje je 
własnym kosztem. Tysiące latają z ma? 
nuskryptami po redakcjach, a kiedy 
ich stamtąd wyrzucają, łapią niewin? 
nych ludzi na ulicy i ciągną ich do 
bramy, ażeby im czytać swoje utwory. 
Gimnazja mają swoje czasopisma, 
Związki Strażaków, Rezerwistów, E? 
merytów i  Pocztyljonów też. Wszędzie 
piszą. Wszyscy piszą. Wiersze, arty? 
kuły, nowele... A  ten jeden .tylko ten 
jeden na pomniku nię pisze. Ten jest 
właśnie największym pisarzem. Temu 
dać nagrodę państwową, tego ząmia? 
nować Akademikiem. A  inni piszą, 
piszą...

Byłem nieco strapiony temi gorzkie? 
mi słowami djabła. Ostatecznie sam 
też piszę, niedużo wprawdzie, — tyle 
tylko, żeby nie zdechnąć z głodu, — 
ale zawsze piszę. A  tu tymczasem... 
Przykro mi było słuchać wyrzekań na 
pisarzy,, bo ich i znam, i niektórych 
nawet, jak naprzykład tego, co dzie? 
sięć wierszy na dzień pisze, lubię za 
jego romantyczne włosy i prawdziwą 
dobroć. Ale djabeł nie przestawał 
grzmieć, nie przestawał kłuć, nie prze? 
stawał żalić się. Aż się cichutko zapy­
tałem:

— A  dlaczego tak tu u nas, właśnie 
we Lwowie jes t°

A on:
— Dlaczego? Tego nawet ja, djabeł, 

nie wiem. Widocznie musi tak być. 
Taka wasza wściekła odziedziczona po 
galicyjskich przodkach natura. Alboż 
u was było kiedyś inaczej. Czy był 
przed wojną suplent gimnazjalny w ja? 
kimś Czortkowie, Przemyślu, czy in? 
nych Gorlicach, któryby nie pisa! 
„mądrych" artykułów do lwowskich 
gazet, któryby się nie uważał za wiel? 
kość oisarska. co rozminęła się ze swo?

i jem powołaniem i tu, na prowincji- 
■ musi smarkaczy uczyć „Powrotu taty*'?. 
j  Czy był choć jeden praktykant kon?
| ceptowy, albo zgoła oficjant, któryby 
j na „wieczorkach" u  państwa assesor? 

stwa nie czytywał swoich utworów i 
nie zasypywał potem niemi gazet?
Czy był choć jeden nauczyciel ludo? 
wy, któryby nie układał opowiadań w 
„gwarze" i nie pisał dramatów ludo? 
wych i patrjotycznych. Tutaj był prze? 
cięż jakiś Sing?Sing intelektualistów, 
pisarzy. Nigdy dalej niż do Winnik, 
najdalej Wiednia, nic jeździli, na wi? 
nie nie znali się, zarobić nie umieli, 
kupować, ani sprzedawać nie umieli, 
łazienek i dobrobytu nie potrzebowali, 
ale zato pisali „Przyczynki" i „Stu? 
dja" i „Uwagi" i Bóg wie co jeszcze. 
Jak adwokat, — to napewno „feljeto? 
nista". Jak belfer, — to  napewno kry? 
tyk, albo poeta. Jak ziemianin — to 
napewno powieściopisarz. A  razem 
co? Nic. Gdzie jest literatura lwów? 
ska, gdzie była? Niema jej. : Nie było 
jej nigdy...

Zasapał się djabeł i zaczął kaszlać, 
a ja medytowałem znowu nad jego 
słowami i szukałem kontraargumen? 
tów, nie mogąc ich żadną miarą zna? 
leźć. W  gruncie rzeczy ja też mam 
już dosyć tych profesorów języka 
niemieckiego, udających „zawodo? 
wych" literatów, tych brudnych staru? 
szek, wydających idjotyczne książki 
i subtelnych essegistów, którzy n ie . 
powinni opuszczać ani jednej godziny 
swojego cennego urzędowania po biu? 
rach i szkołach, dla nienawidzącej ich 
i stroniącej od nich sztuki. W  grun? 
cie rzeczy przyznaję rację: najwięk? 
szym pisarzem współczesnym, jest 
ten, Co Nic Nie Napisał.

ANIOŁ PAŃSKI N A D  ZNIESIE? 
NIEM.

Jest już niedaleko rana. Lecimy so? 
hie z djabłem nad Lwowem. Spacer? 
kiem i  bez celu. Ale im później, — 
czuje, że djabłowi humor nsuie sic, i

i że coraz silniej zaw ija sw oim  czarnym 
żaglem ? płaszczem, że, n iby  nieuinyśl?

I nie, co chw ila boleśnie kopie  mnie 
swój cm czarnem kopytem . . . . . . .

N agle skręcił. Lecimy gdzieś. Prze? 
latu  jem y nad  śródm ieściem , n ad  wy? 
sokiem i kam ienicam i, brukow anem i 
ulicami, n ad  wieżami i pomnikami. 
M ijam y peryferje . U nosim y się nad
Zniesieniem.

I w tedy  d jabeł szarpie m ną brutalnie 
w  dół. O padam y  n isko. I w tedy:

— A  tu masz — warczy wściekle — 
pomnik już wybudowany, już istnie? 
jacy. — najwspanialszy pomnik, na 
jaki twoja kochana współczesność zdo­
być się mogła. Pomnik twojego czasu

Spojrzałem. Ciągnęły się rzędem stra? 
szliwe nory, kopane w  ziemi, lepianki 
gliniane, jaskinie, jamy, lisie jakby, 
lecz ludzkiemi rękami rozgrzebywanz 
w błocie. Pełzali w nich lub spali nie­
spokojnie ludzie ? robaki, ludzie ? 
zwierzęta, ludzie ? nędzarze. Wydzie­
dziczeni. Bezrobotni. Poprostu: biedni,

Syczał djabeł:
— Widzisz? Chciałeś mieć pomniki 

— masz... Gdzie znajdziesz piękniejszy 
i prawdziwszy? Oto na te lepianki i 
jamy złożyła się cala kultura, cale ty? 
siące tomów wypisanych przez twoich 
zatabaczonych belfrów, wszystkie po? 
siedzenia Wydziałów twoich Związ? 
ków i Lig, wszystkie marsze, wiece i 
demonstracje twoich partyj, cała twoja 
epoka bohaterska. O t o -----------

Uderzył jak młotem zabójczym w 
głos djabła dźwięk dzwonu kościelne? 
go. Metal jasny, poranny, stanowczy i 
żywotny walił w mieszające się i milk? 
nące czarcie słowa. Malał, znikał czart 
sam, aż znikł zupełnie. Zostałem sam.

Dzień się zapalał, latarnie gasły. 
Dymy szły z mgłami ku chmurom. 
Dzwon grał Anioł Pański. I był to 
pierwszy w mojem życiu Anioł Pań? 
ski, który nie natchnął mnie nadzieją.

MACIET.FREUDMAN
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MODY

o
' Rewolucja francuska u schyłku XVII. 
iw. była okresem natężenia rewolucyj* 
l,nego w modzie, zarówno jak i  w całej 
{naszej cywilizacji zewnętrznej. Przyj* 
m ując wzory klasyczne, zmodernizo* 
Iwała je, uprościła odzież kobiety i  
(zniosła jej trwające od czasów średnio* 
,wiecza formy. Głęboki dekolt istniał 
i już od wczesnego renesansu w dziadzi* 
nie strojów wieczorowych i balowych. 
M oda rewolucyjna sprowadziła do mi* 
nimum całą odzież spodnią, tj. bieliznę 
ti t  zw. dessous. W  okresie dyrektor ja* 
tu ,  kiedy to manja tańca dochodziła do 
psychozy, wprowadziła głęboki dekolt, 
przyczem stan w  sukniach balowych 
umieszczany był pod samym właśnie 
biustem, wysoko ponad linją bioder. 
Już za Napoleona przyszła reakcja, 
która uznała za konieczną przyzwo* 
itość zasłonięcia piersi do połowy. — 
Przestrzegano tego tak dalece, iż nawet 
stare grawjury w  okresie dyrektorjatu 
chowano lub reprodukowano fałszy* 
wie, nakładając elegantkom tej epoki 
jakieś koronki, rąbki staniczków, 
^zmniejszając dekolty.
i Taki stan rzeczy trwał w modzie i 
obyczajach aż do wojny światowej i  
dopiero z r. 1918 przyniósł w tej dzie* 
dżinie zasadniczą, rewolucyjną zmia* 
nę. Łączy się ona z ogólną zmianą spo* 
łecznej i obyczajowej sytuacji kobiet 

Zwycięstwo nad Niemcami powita* 
ły  elegantki Paryża porzuceniem skro* 
mnych uniformów sanitariuszek i  
przypomnieniem światu podczas wiel* 
kich uroczystości zwycięstwa i pokoju, 
że w służbie ojczyzny zachowały swą 
urodę i piękne kształty. Poraź pierw* 
szy po 120 latach reakcji (w  modzie) 
ukazały się w Operze paryskiej i  na 
galowych przedstawieniach panie z to* 
warzystwa — wydekoltowane. Ale oto 
— rzecz znamienna — szerokie koła e* 
legancko ubierających się paryżanek 
nie poszły za ich przykładem. Żywa 
propaganda tej mody trwała przez 
czas dłuższy na scenkach i podscen* 
kach, oraz w t. zw. prasie wesołej, lecz 
nadaremnie. Paryżanka, a za nią ko* 
biety całego świata, odpowiedziała na 
hasło półnagości hasłem robeschemise, 
sukienki poprostu dziecinnej w  swej 
prostocie. Taka sukienka bez rękawów 
noszona była przez pierwsze lata po 
wojnie prawie a toute occasion.

Dalsza ewolucja mody balowej i na* 
stawienie sportowe kobiety sprowadzi* 
ła dessous do symbolu, a dekolt przy 
zasłoniętym szczelnie biuście i szyi ob* 
nażał całkowicie plecy i boki. Stopnio* 
wa zmiana upodobań od kobiety dziew 
częco smukłej do kobiety o kształtach 
pełniejszych, ujawniona w ostatnich 
łatach podczas plebiscytów na królowe 
piękności, wytworzyła nowe warunki 
dla rewizji aparycji, zwłaszcza bało* 
wej. Współczesna kobieta jest w życiu

Z  T u r k i
KOŁO GOSPODYŃ WIEJSKICH. 

Onegdaj odbyło się organizacyjne ze* 
branie Powiatowego Koła Gospodyń 
Wiejskich, pod przewodnictwem wice* 
starosty mgr. Grzędzielskiego, w obec 
ności zaproszonych przedstawicieli 
sfer gospodarczych miasta i powiatu. 
Cele i zadania zrzeszenia przedstawiła 
p. Sezohubska. Po ukonstytuowaniu 
się zarządu z p. starościną Grędzielską 
na czele, ułożono terminarz rozjaz* 
dów do większych wsi powiatu tur* 
czańskiego.

Z e  S m S atjg n a
ŚMIERĆ W  RZECE GRANICZ* 

NEJ. W  Załuczu, pow. Śniatyn, znale* 
zipno na brzegu Czeremoszu zwłoki 
Romana Zwireńczuka z Załucza. Jak 
stwierdzono, Zwireńczuk bawił w Za* 
łuczu na weselu, a następnie, będąc w 
stanie podchmielonym, postanowił u* 
aać się na terytorjum rumuńskie, celem 
zakupienia wódki rumuńskiej. Przecho 
dząc przez rzekę, natrafił prawdopodo 
bnie na głębinę i utonął. Rzeka wyrzu* 
ciła zwłoki nieszczęśliwego na brzeg.

iB e B to B ty
codziennem raczej dziewczęca, w spor* 
towem — chłopięca, na balu winna 
być bardzo kobieca.

Inauguracja tegorocznego karnawa* 
łu  przyniosła Paryżowi sensację, któ* 
rej ogół może jeszcze nie oczekiwał. 
N a publicznych balach i dancingach 
pojawiły się modele sukien o mniej 
wyciętych plecach, bardziej zaś wyde* 
koltowane z przodu. Trzeba przyznać, 
że toalety były piękne. Jednak ten 
rodzaj sukien wywołał burzę; prote* 
stowało wielu.

Jak wygląda w rzeczywistości bal 
czy dancig paryski? Co się przyjęło 
w modzie tegorocznej? Zwolenniczki 
nowej mody są w  mniejszości. Ryzy* 
kują dotychczas tylko panie bardzo 
piękne i bardzo śmiałe. En vogue jest 
jedank stanik balowy t. zw. szełecz* 
kowy. Najprostszy typ takiego Stani* 
ka, to szeleczki szerokości kilku cm. 
Suknie te wyglądają bardzo efektów* 
nie. Niektóre panie przyjęły suknię 
balową, składającą się z dwóch czę* 
ści: stanik nie łączy się ze spódnicą, 
obnaża plecy i część pasa, zakrywa zaś 
biust. JEANNE.

D O B R A  O K A Z J A
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Jaka jest rola notariuszy
i adwokatów?

Ostatnio powstały znów kwestje na 
temat t  zw. przymusu notarialnego w 
wysokości opłat i należytości, oraz 
liczne zapytania na temat stosowania 
pomocy adwokackiej w sprawach więk 
szych i  zawiłych przed czynnościami 
rejentów. Ze względu na zaintereso* 
wanie tą sprawą na terenie woje* 
wództw południowoswschodnich, po* 
dajemy następujące wyjaśnienia;

Wszelkie pisma, na podstawie któ* 
rych mają być dokonane spisy hipote* 
czne, muszą być pod nieważnością spi* 
sane we formie tak  zwanego aktu no* 
tarjalnego. Innemi słowy: każda umo* 
wa, czy to darowizny, czy kupna, czy 
innego rodzaju oświadczenie, dotyczą* 
ce własności gruntu lub budynku, 
wreszcie intabulacji długów, tak długo 
jest nieważne, dopóki odnośne pismo 
nie zostanie podpisane przez strony u 
notarjusza. Inaczej bez podpisu nota* 
rjusza tego rodzaju umowa nawet spi* 
sana jest nieważna.

Nie będziemy się wdawali w dysku* 
sję, czy takie postanowienie ustawy 
jest celowe, stwierdzamy jedynie, że 
taka ustawa obowiązuje i każdy oby* 
watel Państwa, jeżeli nie chce się na* 
razić na szkodę, musi przestrzegać 
ustawy, to jest powinien po zawarciu 
ugody o kupno gruntu lub darowiznę, 
o ile możności zaraz po ugodzie za* 
wrzeć kontrakt u  notarjusza.

Nie znaczy to, żeby strony zaintere* 
sowane nie mogły korzystać z pomocy 
adwokatów, owszem, zwłaszcza w spra 
wach większych i bardziej zawiłych 
pomoc taka może sprawę znacznie u* 
łatwić i przyspieszyć. Notariusz jed* 
nak pod grozą surowych kar dyscy* 
plinamych nie może za sprawę wziąć 
wynagrodzenia mniejszego, niż ustąwą 
przepisane, choćby sprawa była w  ca* 
łości przygotowaną przez doradcę pra* 
wnego.

Należytości notarjuszów za spisywa* 
nie kontraktów zostały w roku bieżą* 
cym znacznie zniżone, przykładowo: 
należytość przy wartości przedmiotu 
do 10.000 wynosi 1.1 proc., najmniej 
20 zł., za inne czynności jest jeszcze 
niższa, Osoby, które absolutnie nie są 
w możności zapłacić kosztów notarjal* 
nych, mogą na swą prośbę otrzymać od

Policjant i następczyni tronu
Jednym z popularnych policjantów 

Londynu, regulującym ruch ulicz* 
ny, jest Tom Hicks, urzędujący od 
wielu lat w najbardziej ożywionym 
punkcie obok Hyde Parku. Tom jest 
niezwykle sumiennym stróżem porząd 
ku publicznego i  nigdy dotychczas nie 
zawiódł pokładanego w  nim zaufania. 
Dopiero w  tych dniach wydarzył się 
obok jego posterunku niegroźny zre* 
sztą wypadek zderzenia dwóch samo* 
chodów, za który władze czynią go 
odpowiedzialnym. Biedny Tom Hicks, 
jest jednak tylko w  połowie odpowie* 
dzialnym za wypadek, spowodowany 
właściwie przez pewną dziesięcioletnią 
dziewczynkę, mianowicie przez księż* 
niczkę Elżbietę, córkę ks. Yorku, 
prawdopodobnie przyszłą władczynię 
Anglji.

Bawiąc się w swoim pokoju nową, 
| piękną lalką, którą właśnie otrzymała 

w prezencie, księżniczka zapragnęła 
podzielić się swą radością z Tomem 
Hicks‘em, którego — jak  wszystkie 
dzieci Londynu — darzyły wielką sym 
patją. Podszedłszy do okna pokazała 
mu lalkę, wymachując równocześnie 
rączką, by zwrócić uwagę olbrzyma. 
Gy skropulatny posterunkowy, zajęty

Rady Notarjalnej zniżkę, lub nawet z 
ważnych przyczyn zupełne zwolnienie 
od tych kosztów. Zniżki tej nie może 
udzielić notarjusz, sporządzający kon* 
trakt, tylko Rada Notarjalna, ale na* 
wet Rada Notarjalna z zasady nie u* 
dzieła zwolnień od należytości stem* 
płowych, które muszą być bezwarun* 
kowo opłacone przy kontrakcie.

Zasady obliczenia należytości stem* 
płowych są bardzo skomplikowane, u* 
stawa obejmuje gruby tom tekstu i 
wyjaśnień. Tylko przykładowo poda* 
jemy, że przy zwykłem kupnie, nale* 
żytości stemplowe wynoszą 6.4 proc, 
od sta, w pewnych warunkach kupna 
jest uprzywilejowane co do wysokości 
należytości stemplowych, a nawet zu* 
pełnie od nich wolne. Opłat skarbo* 
wych od darowizny nie pobiera nota* 
rjusz, lecz wymierzy Urząd skarbowy 
w jakiś czas po kontrakcie, stempel do 
pełnomocnisctwa wynosi od 1 do 5 zł. 
i t. p.

Notarjusz nie może odmówić spisa* 
nia kontraktu bez ważnych powodów, 
a w  razie odmowy musi stronie na jej 
żądanie wydać oświadczenie na piśmie 
z podaniem powodów odmowy. Z  wy* 
jątkiem wypadku, gdy odmowa nastą* 
piła z powodu niezapłacenia należyto* 
ści stemplowych, może strona wnieść 
przeciw niej zażalenie do Sądu okrę* 
gowego bez stempla na ręce nota* 
rjusza.

W  związku z powyższem należy je* 
szcze zwrócić uwagę na przestrzeganie 
terminów spisywania umowy. Wiele 
zażaleń i skarg rozpatrywano ostatnio 
na tern tle. Bardzo wiele osób zawiera 
umowy ustne, np. w sprawie kupna 
lub darowizny gruntu, a następnie u* 
mów tych nie spisuje. Zdarza się więc 
wiele wypadków, że na tle darowizn, 
posagów i sprzedaży po umowie ust* 
nej, a przed spisaniem jej przez rejen* 
ta, cofane są przyrzeczenia lub stawia* 
ne są nowe warunki. Sądy rozpatrują 
na tem tle wielką ilość zawiłych proce* 
sów w konsekwencji wynikających z 
tego, że zainteresowani nie dotrzymują 
przepisów ustawy, która wymaga dla 
ważności transakcyj spisania umowy 
u rejentów, co powinno nastąpić na* 
tychmiast po zawarciu umowy ustnej.

swoją czynnością, zdawał się nie spo 
strzegąc tego manewru, dziewczynk- 
powtórzyła go jeszcze energiczniej 
Wówczas Tom uznał za konieczne 
skłonić się księżniczce, ale już ta krót­
ka chwila nieuwagi stała się powodem 
zderzenia samochodów. Biedny „Bob, 
by‘‘ został natychmiast pociągnięty do 
odpowiedzialności i wydalony ze służ, 
by. gdyż angielska policja nie zna 
żartów.

Nie ujrzawszy ulubieńca na drug; 
dzień na posterunku, księżniczka za, 
pytała czy jej przyjaciel jest chory. Do 
wiedziawszy się o jego losach, zabrała 
się energicznie do dzieła. Napisała list 
do kierownika londyńskiej policji, % 
którym wzięła całą winę za spowodo* 
wanie wypadku na siebie. W e wzru, 
szających słowach podkreśliła dotych* 
czasową nienaganność sprawowania 
się Toma Hicks‘a, oraz jego życzliwość 
i dobroć dla wszystkich dzieci londyń, 
skich.

Nie trzeba dodawać, że interwencja 
młodziutkiej księżniczki odniosła te* 
zultat zadowalający, dzięki czemu 
„Bobby^mu" przywrócono urząd. Sto 
jąc na najruchliwszym odcinku Londy­
nu, Tom Hicks ma prawdopodobnie 
całą bez reszty uwagę zwróconą na 
ruch samochodowy.

P o d

Grzeczność w tramwaju
Spotkałem się z  zarzutami, że przy­

słowiowa i tradycyjna grzeczność lwów 
ska, za przykładem Warszawy, stopnic 
wo zanika. Byłem wczoraj naocznym 
świadkiem pewnego zdarzenia w tratw 
waju, które zadaje kłam tym zarzutom. 
Przebieg tego zdarzenia był następu­
jm y:

W  tramwaju linji N r. 9 był jak zwy­
kle ścisk ogromny. Pasażerowie dusili 
się, jak śledzie w beczce. N a  ławce sic* 
dział wygodnie jakiś elegancki młodzie­
niec, z  lekceważeniem spoglądając na 
tłoczącą się i stojącą publiczność. W  p: 
wnej chwili, wśród tej publiczności spo 
strzegł jakąś młodą i bardzo ładną dzie 
wczynę. N ie wstając ze swego miejsc,--., 
zwraca się do niej z  szarmanckim v 
śmiechem:

— Jest wolne miejsce... Proszę pani 
usiąść...

— N ie widzę tego wolnego miejsca- 
odpowiedziała panienka.

— Kiedy pani mówię, że jest, to jest.
— Ale gdzie?
— U mnie na kolanach!
Panienka zarumieniła się mocno i mil 

czała zakłopotana. W  tej chwili, jakiś 
niezwykle korpulentny jegomość prze­
cisnął się wśród tłoku i ku  ogromnemi- 
zdumieniu młodzieńca usadowił się na 
jego kolanach.

— Panie, co to znaczy? — krzyknął 
wściekłe młodzieniec.

— To znaczy — odparł jowialny jego 
mość — że pan ofiarował wolne miej 
sce na swoich kolanach.

— Ale nie panu — syczał młodzie 
nieć. — Proszę natychmiast wstać!

— Nie wstanę. Pan jest człowiekiem 
bardzo uprzejmym i grzecznym a m  
pańskich kolanach całkiem mi wygo 
dnie...

Cały tramwaj ryczał ze śmiechu. Nit 
szczęśliwy młodzieniec daremnie pró 
bował zrzucić ze swych kolan stukilo 
wy ciężar. Grubas przesiedział na je  
kolanach przez kilka przestanków, de­
klamując tubalnym głosem:

— Grzeczność nie jest nauką łatwną. 
ani małą., RYKSK1

„ C e r a m i k a "
M a g a z y n  p o r c e l a n y  i  s z k ł a  

pod kler. A .  O n y ś k i
L w ó w , H a lic k a  5  (w  p o d w ó r z u )  

poleca po cenach najniższych 
naczynia kuchenne, szkło, porcelanę, fajans.
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Czwartek
Leona b„ Sylwana b.

Jutro: Feliksa b. 
Wschód słońca 6’44 
Zachód .  16-57

20
lutego 1936

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI

Cz. .rtek, dnia 20 b. m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 10- „Peer Gynt“ — przedstwienic bo#, 
nowe.

Piątek, dnia 21 b. m. godz. 8#ma wiecz. 
Ab. 11. „Trafika Pani Generałowej".

Sobota, dnia 22 b. m. godz. 8#ma wiecz. 
Ab. 10. „Peer Gynt".

Flve 0 ’doki 
w czwartki 
i soboty od

_________________ 7— 9 Zł. 1 —
2, w niedziele od 5 — 8 zł. 2‘—

TEATR ROZMAITOŚCI
Czwartek, dnia 20 b. m. — nieczynny. 
Piątek, dnia 21 b. m. — nieczynny. 
Sobota, dnia 22 b. m. godz. 8#ma wiecz.

Ab. 11. „Trafika Pani Generałowej".

8 5  z l .  " W
s e r w i s y  p o r c e l a n o w e  n a  1 2  o s ó b

poleca

Kazimierz LEWICKI pi. Marjacki 10

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
Piątek, 21 lutego: Dela Lipińskaja, pie­

śniarka.
Wtorek, 25 lutego: Chór Dana. 

KINOTEATR!
APOLLO: .Kariera" z Martą Eggerth. 
ATLANTIC: „C. K. Walc cesarski". 
CAS1NO: „Zaczęło się od pocałunku" —

z Joan Crawford.
CHIMERA: .Metropolitan". Lavrence Tib# 

bett.
COLOSSEUM: „Kapitan Sorrel" i rewja 

„Uśmiech Colosseum".
GRAŻYNA; „Kochaj tylko mnie" z Lidją 

Wysocką.
KOPERNIK: Franciszka Gaal „Katarzyn­

ka".
MARYSIEŃKA: .Zbieg z Jawy"
MUZA: „Sen nocy ietniej".
PAŁACE: „Dziewczę z Budapesztu" —

Marta Eggerth, Leon Ślęzak, Hans Mo# 
ser, Ida Wiist.

PAN: „Indyjscy piechurzy'.
PAX: „Tunel" Kellermana.
RAJ: „Dodek na froncie" z A. Dymszą — 

komedja.
STYLOWY: Gary Cooper i Anna Sten — 

„Noc weselna" oraz rewja.
ŚWIT: „Pieśń Kozaka" z Jose Mojiką. 
TĘCZA: „Pani i Szofer" wiedeńska kome­

dja muzyczna.
TON; „Zew Dzikich" — Noah Berry. 
UCIECHA: „20.000 lat w Sing-Sing" i

PELERYNKI
l i s y ,  z a r ę k a w k i ,  
c z a p k i,  n a j g u s t o ­
w n ie j  w y k o n u j e
MAGAZYN i PRACOWNIA F <,.-«< ! 
KAROLA SC H ilR E R A  
Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56 l

-  TEATR WIELKI: Dziś w czwartek, 
„Peer Gynt" wspaniałe widowisko drama# 
tyczne wielkiego pisarza Henryka Ibsena z 
muzyką E- Griega. Na dzisiejsze przedsta» 
wienie — zniżki bonowe ważne.

Jutro: „Trafika Pani Generałowej" przede 
stawienie sprzedane.

-  TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś i ju. 
tro nieczynny. W sobotę świetna komedia 
Bus Eeketegó: „Trafika Pani Generałowej".

-  NIEDZIELA W TEATRACH MIEJ# 
SKICH: Jako przedstawienie popularne po 
cenach najniższych, ulubiona przez Lwo# 
wian operetka Pawła Abrahama „Przygoda 
w Grand Hotelu" w obsadzie premjerowej 
z Janiną Kulczycką i Niną Wilińską o godz. 
5.30 popołudniu w Teatrze Wielkim.

-  NAJBLIŻSZA PREMJERA W TEA­
TRACH MIEJSKICH; Już w następnym 
tygodniu' ujrzymy na scenie Teatru Wiel. 
kiego przepiękną operetkę Pawła Abraha# 
ma „Bal w Savóyu“. z J. Kulczycką i K. 
Ijębowskim w rolach tytułowych poza czo 
łowymi artystami i artystkami naszego ze­
społu. Reżyseruj Konstanty Tatarkiewicz.

Jak górale bawili się 
we Lwowie?

W  bardzo miłym nastroju odbyła 
się w ub. poniedziałek 17 b. m. wieczór 
nica, urządzona przez Związek Tc# 
atrów i Chórów Ludowych w  sali po# 
sejmowej gmachu Skarbka, na zapro# 
szenie Okręgowego Ośrodka FW. 
i  WF.

O godz. 5 wieczorem zapełniła się 
piękna sala Związku doborową publi# 
cznością. Zjawili się starosta grodzki j 
Protasiewicz, dziekan prof. Ciechano# 
wski, p. Polakowa, prezeska „Polski 
Zachodniej", p. Rościszewska, pror. 
Brończyk, Cieśla, prezes Ortwin, star# 
sza młodzież szkół średnich pod opieką 
profesbrów, włościanie podlwowscy z 
Zimnejwódki, Barszczowic, Rzęsny 
Polskiej, Podhorzec (orkiestra) i  Ma# 
lechowa (ci ostatni w oryginalnych 
strojach ludowych) i wielu innych.

Pod kierownictwem ppłk. Kocura 
kpt. Chendyńskiego, por. Wiśniewskie 
go i por. Witoszyńskiego przybyła 
wkrótce gromada przemiłych gości z 
zachodnich Karpat, w różnorodnych 
barwnych strojach góralskich, a więc z 
Istebnej k. Cieszyna, z W isły śląskiej, 
z Kościelisk, Poronina, Chochołowa, 
Murzasichla, Szczawnicy, z Tylicza koło 
Krynicy, z własną kapelą. Prezes Związ 
ku Teatrów i Chórów Ludowych, p. 
Bartosiński w  serdecznych, ciepłych 
słowach powitał miłych gości, poczem 
przez estradę przedefilowały poszczę# 
gólne grupy, wzbudzając entuzjazm ze 
branych.

Przewodnicy grup w krótkich s ta­
wach, gwarą góralską witali publicz# 
nóść. Następnie synowie gór produko#

Dekoracje przygotowuje Otto Rex. Stroną 
choreograficzną zajmuje się słynny balet- 
mistrz prof. Wojcieszko. Liczny chór i ba# 
let. Niezmiernie bogata wystawa, nad któ# 
rą od dłuższego czasu dzień i noc pracują 
wszystkie pracownie Teatrów Miejskich.

-  „PRZED SEZONEM TURYSTYCZ# 
NYM“. Zbliżamy się do sezonu, w którym 
stają się aktualne wycieczki turystyczne. — 
W związku z tem, prof. Rudolf Wacek wy# 
głosi przed mikrofonem Rozgłośni Lwów# 
skiej dziś w czwartek o godz. 18.30 pre# 
lekcję o „Turystycznym sezonie kolej o# 
wym Małopolski".

-  „NAJNOWSZA ARCHITEKTURA 
LWOWA". Lwów się robudowuie. Powstają 
budynki nowe o linjach nawskroś nowocze# 
snych, piękne, jasne, rozlegle. O tej nowej 
architekturze Lwowa opowie Radjosłucha# 
czoffi dziś, we czwartek o godz. 19.00 Sta# 
nislaw Machniewicz.

-  „QUI PRO QUO -  ROK 1925“ -  
RADJOKABARET. Przeboje, jakie słyszę# 
liśmy przed dziesięciu laty w „Qui « pro # 
quo“ przypomni radjosłuchaczom audycja 
opracowana przez Jerzego Tepę p. t. „Qui 
pro quo — rok 1925". Będzie to wesoła re» 
wjetka na tematy stylowe i sui generis już 
historyczne. Audycję nadaje Rozgłośnia 
Lwowska dziś w czwartek o godz. 20.00.

WYJĄTKOWO O K A Z Y J N A  SPRZEDAŻ
WEŁNY we wszystkich gatunkach i kolorach 
„DOM WŁÓCZKI", Lwów, Sykstuska 2.
Bezpłatna nauka najnowszych wzorów. 504

— PORADNIA „DZIENNIKA POL­
SKIEGO" W SPRAWACH MODY. Pre# 
numeratorki, oraz żony i córki prenumera# 
torów „Dziennika Polskiego", które się wy 
każą kwitem prenumeraty „Dziennika. Pol­
skiego", mogą korzystać z bezpłatnych po­
rad w sprawach mody, których udziela Re­
dakcja „Kobiety i Domu" w każdą niedzie# 
lę od godz. 11—1, w Redakcji przy Ul. Zi« 
morowicza 15, I. p.

-  PREZ. DROJANOWSKI onegdaj wic 
czórem wyjechał do Warszawy i powróci 
do Lwowa w piątek w nocy. Zastępuje go 
wiceprezydent dr. Weryński.,

— POWSZECHNE WYKŁADY. Dr. 
Zdzisław Zygulski wygłosi cykl wykładów 
„Ibsen i dramat ibsenowski". — Pierwszy 
wykład p. t. „Dramaty z podań i, dziejów", 
odbędzie się w poniedziałek, 24 b. m„ dru# 
gi p. t. „Ku nowym' zagadnieniom" w śro# 
dę, 26 b. m.. trzeci p. t. ,,Na wyżynach tra­
gicznej samotności" w czwartek, 27 b. ni., 
czwarty p. t. „Pochód dramatu ibsenow- 
skiego" w sobotę 29 b. m. — Wykłady od# 
bywają się o godzinie 19#tcj w sali Ko­
pernika, Uniwersytet, ul. Marszałkowska 1, 
1 p. Szczegóły w afiszach.

-  ZWIĄZEK PAN DOMU zawiadamia, 
że wykład WP. Dr. St. Biihna p. t. „Higje# 
na pracy domowej i niebezpieczeństwa z 
nią związane" odbędzie się w piątek dnia 
21 b. ni. o godz. 18-tej w lokalu Związku 
przy ul. Batorego 38.

wali się oryginalnemi śpiewkami i tań# 
carni, a młody góral, p. Mardula z Ko# 
ścielisk opowiedział Sabałowym zwy# 
czajeni góralską bajkę o swoich przy# 
godach na służbie. Zespół teatralny z 
Malechowa pod Lwowem powitał imię 
niem ludu polskiego pod Lwowem 
swoich braci z zachodu i  z werwą od# 
śpiewał kilka wesołych fragmentów 
weselnych pod kierownictwem naucz, 
pp. Kowalskiej i Dawiskiby.

Po tej części wieczj.r.icy. niejako o# 
ficjabifcj, usunięto z sali 1 rsesla Zaczę# 
ło się ogólne zapoznanie i zabawa. 
Górale odtańczyli „zbójnickiego" i 
„trojaka" śląskiego. Malechowianie 
„kozaczka" podlwowskiego i krako# 
wiaka. Bardzo pięknie wypadł również 
krakowiak zaprodukowany na cześć 
gości przez uczenice jednego z gitnna# 
zjów.

Nastąpił ogólny taniec, zapoczątko# 
wany polonezem przez Prezesa Związ# 
ku przy dźwiękach naprzemian kapeli 
góralskiej i orkiestry z Podborzec, Gó# 
rale wywijali dziarsko z podlwowskie# 
mi dziewojami i pannami z miasta, zaś 
góralki były rozchwytywane przez mło 
dzież miejską.

Szybko minęła zabawa. Mili goście 
z żalem żegnali się ze Lwowem, by u# 
dać się na dworzec. W  serdecznych 
słowach podziękowali zarówno Związ# 
kowi Teatrów i Chórów Ludowych i 
jego Prezesowi za gorące przyjęcie, 
jak również społeczeństwu lwowskie# 
mu, które przez dzień pobytu we Lwo 
wie tak gościnnie ich podejmowało.

— W SOBOTĘ, DNIA 22 B. M. o go# 
dżinie 7 wiecz. w sali żółtej Instytutu Te­
chnologicznego przy ul. Bourlarda, odbę# 
dzie się odczyt p. Piotra Dunin Borkow­
skiego, p. t. „Obywatel i państwo w Pol# 
sce". Zaproszenia wydaje i bilety sprzeda- 
je księgarnia Seyfartha przy ul. Akademie#

— ZWIĄZEK HALLERCZYKÓW -  
CHORĄGIEW LWOWSKA zawiadamia 
swoich członków, że dnia 8 marca b. roku 
o godz. 10 rano, odbędzie się Doroczne 
Walne Zebranie w lokalu Związku przy ul. 
Piłsudskiego 1. 11, I. p.

— ZWIĄZEK ZAW. LITERATÓW 
POLSKICH prosi wszystkich literatów i mi 
łośników literatury, o, wzięcie udziału w po 
grzebie jego długoletniego członka, poety 
ś. p. Stanisława Barącza. Pogrzeb odbę# 
dzde się w czwartek, dnia 20 b. m. o godz. 
15-tej z krypty kościoła OO. Bernardynów, 
na cmentarz Łyczakowski.

— CZŁOWIEKU! JAK TY WYGLĄ- 
DASZ1 Oczy nieprzytomne, zbladłeś jak 
trup, wychudłeś jak szczapa. Co ci się 
stało?

— Od tygodnia nie jadłem obiadu.
— Ależ dlaczego?
— Bo widzisz, chowam forsę na Zabawę 

Polonistów, która odbędzie się w sobotę 
22 b. m. w salach Kasyna Oficerskiego, 
przy ul. św. Piotra. Wiem, że to będzie 
najprzyjemniejsze spędzenie ostatniej so­
boty karnawału, zwłaszcza, że program 
przewiduje szereg arcydekawych atrak­
cyj-

— ZE STRA2Y MOGIŁ POLSKICH BO 
HATERÓW WE LWOWIE. Dnia 18 b. m. 
odbył się Sąd konkursowy nad projektami 
pomnika Francuzów, poległych za wolność 
Rzeczypospolitej Polskiej. Pomnik ma sta­
nąć na cmentarzu Obrońców Lwowa, jako 
pendant do pomnika Lotników amerykan#

Konkurs odbył się za zaproszeniami 3 
artystów rzeźbiarzy: prof. Józefa Starzyń­
skiego, Prof. Marjana Wnuka i Prof. Inż. 
Józefa Różyckiego. Do wykonania przezna 
czono jednogłośnie pracę Prof. Inż. Józefa 
Różyckiego, jako najlepiej nadającą się do 
wykonania. Projekt ten odznacza się do­
skonaleni zestawieniem do całego cmeńta# 
rza Obrońców Lwowa. Rzeźba symbolizuje 
żołnierza francuskiego, wspartego jedną rę­
ką na ręcznym karabinie maszynowym (cha 
rakterystycznym dla armji francuskiej z cza 
sów wielkńej wojny). Gałązka wawrzynu, 
tizymana w drugiej ręce, zachodzi czę­
ściowo na karabin. Po obu stronach figury 
umieszczone są nazwiska poległych i zmar# 
łych Francuzów. Nad napisami Orły dy- 
wizyj Hallerowskich, również rzeźbione w 
kamieniu. Na cokole ma być wykute w ka# 
mieniu nazwisko żołnierza, spoczywające­
go w grobowcu. Puszka z ziemią francuską 
wmurowana ma być w środku płyty pozio­
mej. Do nakrycia tego miejsca, przewi# 
dziana jest tarcza, z bronzu, ozdobiona go­
dłem Francji i odpowiednim napisem w ję# 
zyku polskim i francuskim.

Lwów szykuje się do Targów 
Wschodnich

(—) Jak się dowiadujemy, Dyrekcja 
Targów Wschodnich przygotowuje 
się już do kampanji Targów Wschód# 
nich. Jedną z atrakcyj będzie impreza 
pod hasłem: „Los polski i ochrona 
przyrody". Impreza ta, która miała 
być zorganizowana w Warszawie, 
dzięki życzliwości warszawskiego Mu# 
zeum Przemysłu i Rolnictwa, przenie# 
siona została do Lwowa i zorganizowa 
na zostanie wspólnemi siłami i Muzeum 
i Targów Wschodnich. Równocześnie 
z tą imprezą przewidziany jest ogólno 
polski Zjazd drewiany i leśników we 
-Lwowie.

Gdy więc weźmiemy pod uwagę, że 
w okresie Targów Wschodnich odbę# 
dzie się Zjazd Instytutu Bałtyckiego, 
ogólnopolski Zjazd Śpiewaczy, połą# 
czony z turniejem śpiewaczym, jubiler 
usz Pol. Tow. Politechnicznego we 
Lwowie, to już dziś podkreślić winniś# 
my, że tegoroczne Targi Wschodnie 
nabiorą nowego, ożywczego kolorytu, 
który przyczyni się do podniesienia i 
klasy i celowości tej imprezy.

KIEDY DŁUŻNIK MA SIĘ DOMA­
GAĆ NADPŁACONYCH ODSETEK. -  
Stanisław K. pożyczył w grudniu 1934 r. 
3.000 zł. od pana R. na rok. Umówiono się, 
że pan K. będzie płacił 12 procent rocz# 
nie od kapitału, przyczem odsetki zostały 
potrącone zgóry. W sierpniu r. ub. p. Sta# 
nislaw K. zwrócił dług. W kilka dni pó­
źniej poprosił o zwrot 120 zł., która to su­
ma stanowiła równowartość nadpłaconych 
odsetek za niekorzyśtanie z kapitałów 
przez pozostałe 4 miesiące. Epilog sprawy 
miał miejsce w sądzie. Wobec tego, iż prze 
wód sądowy ustalił, że p. Stanisław K. nie 
domagał się zwrtou odsetek przed zapłatą 
kapitału, prawo to utracił. W wyroku sąd 
powołał się na art. S9 kodeksu zobowią# 
zań, który głosi: „Jeżeli dłużnik zapłacił 
dług, nie żądając zwrotu nadpłaconych 
zgóry odsetek, uważać należy, że zrzekł 
się ich zwrotu".

CZY URZĘDNIK MA OBOWIĄZEK 
DOKŁADNEGO USTALENIA NADŁICZ 
BOWYCH GODZIN PRACY W TYM 
WYPADKU, GDY POZYWA SWEGO 
PRACODAWCĘ. Pan N., zredukowany u# 
rzędnik prywatny, wystąpił do sądu pracy 
w Warszawie z żądaniem zapłaty sumy 
540 zł., za przepracowane godziny nadlicz­
bowe od firmy S., w której był przez kil­
ka lat zatrudniony. Świadkowie zeznali, że 
wprawdzie w firmie S. zdarzały się wypad# 
ki pracy w godzinach nadliczbowych, je# 
dnak były to wypadki sporadyczne. Po­
nadto z zeznań pokrzywdzonego urzędni­
ka nie wynikało zupełnie, ile godzin nad# 
liczbowych był on w rzeczywistości za# 
trudniony. Wykaz godzin, który part N. 
sporządził, okazał się niedokładny. Wobec 
powyższego sąd powództwo oddalił i po­
dał w motywach, iż dła możności docho­
dzenia należności za godziny nadliczbowe, 
nie wystarcza udowodnienie samego faktu 
pracy. Niezbę'dnem jest ścisłe ustalenie 
czasu trwania pracy, czyli ilości godzin 
przepracowanych, a to w związku z różną 
wysokością dodatków do płacy normalnej.

-  TANIE POCIĄGI DO LWOWA. Na 
niedzielę, dnia 25 lutego, organizuje się po 
ciągi popularne z całej Małopolski do Lwo 
wa, przyznając daleko idące ulgi przejaz­
dowe. Karty uczestnictwa na ten pociąg, 
sprzedają stacje kolejowe i biura Orbisu w 
następujących miejscowościach:

Stanisławów za 5.60, Złoczów za 3.60, 
Tarnopol za 620, Borysław i Drohobycz 
za 5.60, Stryj za 3.80, Przemyśl na 4.60 zł.

Pociągi przyjeżdżają do Lwowa około/ 
godziny 10#tej, odjeżdżają zaś po godzinie 
23-ej, a więc zatrzymują się cały dzień we 
Lwowie.

-  NARCIARZE LWOWSCY DO 
SŁAWSKA. Podobnie jak zeszłej niedzie#
Ii, tak i dnia 23 b. m., uruchomiony zo- 
staje pociąg popularny ze Lwowa do Sław# 
ska. Bilety są 'do nabycia w biurach po­
dróży Orbis i Wagons Lits Cook w cenie 
6.20 za przejazd w obie strony.

W razie dostatecznej frekwencji dodany 
zostanie wagon dancingowy i restauracyj#
“V-  IMPREZY W ZAKOPANEM. Kar­
nawał tegoroczny najlepiej zakończyć Śnież 
nemi Zapustami w Zakopanem, korzystając 
z 33 proc, zniżki kolejowej. Informacje w 
biurach podróży. Przypominamy że dnia 
23 lutego, nastąpi otwarcie kolejki linowej 
na Kasprowy Wierch, a nowość ta niewąt, 
pliwie zainteresuje najszerszą publiczność 
i sfery narciarskie.

-  ŚWIĘTO NARCIARSKIE W WO 
ROCHCIE. Na zawody o puhar Czarno 
hory, zorganizowany zostaje pociąg popu­
larny ze Stanisławowa do Worochty dnia 
25 lutego. Karty uczestnictwa w cenie 4 zl 
są do nabycia na stacji i w biurze Orbisu 
w Stanisławowie.
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-  LWOWSCY NARCIARZE DO 
SŁAWSKA. Ubiegłej niedzieli wielu nar< 
ciarzy spóźniło się z zakupem karty uczest­
nictwa do pociągu popularnego. Przypusz­
czać więc należy, że obecnie jak najrycb 
lej wykupią bilety do pociągu, który dnia 
23 lutego odjedzie ze Lwowa do Sławska 
o godż. 6.50. Karta, uczestnictwa kosztuje 
6.20 zł., i jest już do nabycia w lwowskich 
biurach podróży Orbis i Wagons Lifs 
Cook.

Pociąg będzie się składał z wagonów 
pullmanowskich, a w razie większej frek­
wencji,; dodany zostanie wagon dancingo­
wy i barowy. Narciarze więc, którym zale­
ży na przyjemnym przejeździe, wykupią 
natychmiast bilety.

— NARCIARSKI STANISŁAWÓW DO 
WOROCHTY. Wobec zawodów nardar- 
skich o puhar Czarnohory, LPT organizuj 
je pociąg popularny, który do Worochty 
odjedżie że- Stanisławowa o godz. 6.36, o 
godzinie zaś 19.35 powróci. Karty uczcsU 
nictwa w cenie 4 zł. są do nabycia w sta­
cji i w agencji Orbisu.

-  DELA LIPINSKAJA słynna, pieśniar­
ka i parodystka (Diseuse) wystąpi jedyny 
raz we Lwowie w piątek 21 b. ni. Lipiń­
skaja daje obecnie nowy program a m. in. 
cały -szereg utworów, polskich, do słów 
Makuszyńskiego, Tuwima i innych. Swie« 
tne paro.dje Lipińskaji z t. zw. Cyklu „Fis 
gurynki z mojego albumu" obejmują rów­
nież nowe obrazki pełne humoru i satyry. 
Niezwykły talent recytatorski, dowcip i 
muzykalność, wreszcie przepyszne, barwne 
kostjumy, składają się na to, że występy 
Lipińskaja, należą do największych atrak­
cji sezonu.

-  CHÓR DANA WE LWOWIE. Naj­
wybitniejszy ten zespół polski, wystąpi u 
nas we wtorek 25 b. m. w sali Polskiego 
Towarzystwa Muzycznego. Bogaty program 
reprezentacyjny p. t. „Co śpiewamy zagras 
nicą" obejmuje utwory, któremi artyści od­
nieśli olbrzymie powodzenie zagranicą. — 
Jako soliści wystąpią również Mieczysław 
Fogg i Adam Wysocki.

-  ZBIÓRKA NA SZKOŁY POLSKIE 
ZAGRANICĄ. W dniu ?1 b. m. o godz. 
18.40, r. M. Dziędzielewicz wygłosi przez 
rozgłośnię lwowską Polskiego Radją odczyt 
na temat szkolnictwa polskiego zagranicą 
i znaczenia akcji zbiorowej na ten cel. — 
Odczyt na ten sam temat dla młodzieży 
szkolnej wygłosi w dniu 25 b. m. wizyta­
tor Koziara.

Miejski Komitet Obywatelski Zbiórki na 
Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, 
rozesłał listy zbiórkowe do szeregu insty- 
tucyj i wybitnych osobistości. Komitet u- 
prasza o możliwie rychłe przesłanie list 
składkowych do sekretarjatu Komitetu, 
Lwów — Ratusz I. p. — Pieniądze zebrane 
uprasza się odprowadzić do Miejskiej Ko­
munalnej Kasy Oszczędności na rachunek 
bieżący 913, albo przesłać tamże czekiem 
P. K. O. nr. konta 500.380.

Przypominamy, że w najbliższą niedzie­
lę, t. j. 23 b. m., odbędzie się na terenie 
Lwowa uliczna zbiórka pieniężna na szko­
łę polską zagranicą. Każdy winien złożyć 
choćby najskromniejszy grosz na ten cel.

-  ZNACZKI DLA PSÓW. Zarząd 
miejski we Lwowie zaprasza uprawnio­
nych przemysłowców do składania ofert na 
wykonanie 10 tysięcy znaczków dla psów. 
Bliższych informacji udziela wydział II./2. 
zarządu miejskiego, Lwów, Ratusz II. P-, 
drzwi 251.

— NA CO WOLNO POLOWAĆ W 
MARCU. Zgodnie z przepisami łowieckie- 
mi, obowiązująccmi na terenie całego kraju 
(oprócz województwa śląskiego), w marcu 
polować wolno na następującą zwierzynę i 
ptactwo, podlegające czasom ochronnym:

Gluszce-koguty (od 16 marca), cietrzewie- 
koguty, dzikie indyki samce, słonki, batal­
iony, dzikie kaczory, dzikie łabędzie, dzi­
kie gęsi, wilki, wydry, kuny domowe (ka­
mionki), tchórze, gronostaje, łasice, króliki, 
jastrzcbic-Kołebiarzc. kroculcc, sroki i wro­
ny-

ATAK NIEZNANEG O OSOBNIKA 
NA SZYBY ZAKŁADU LITOGR. 

HEGEDUSSA
(a) Do zakładu litograficznego Alek 

sandra Hegedussa przy ul. św. Michała 
1. 4, przybył wczoraj wieczorem jakiś 
osobnik, który oświadczył kasjerce Lu­
dwice Weiss, że chciałby się w sprawie 
osobistej zobaczyć z właścicielem zakła 
du. Po chwili wyszedł do niego Hege- 
diiss i powiedział owemu osobnikowi, 
iż interesy prywatne załatwia w swem 
mieszkaniu, a nie w biurze. Osobnik 
ów wyszedł, poczem w kilka minut pó 
żniej usłyszano donośny brzęk szyb, a 
gdy kasjerka z robotnikami wybiegła 
na podwórze, nie zauważono już na 
niem nikogo. Tak stwierdzono, wybite

0 budowę bezpośredniego połączenia 
kolejowego Lwów -  Warszawa

W  dniu 17 bm. odbyła się w sali o- 
brad Magistratu pod przewodnictwem 
p. prezydenta Wacława Drojanowskic- 
go konferencja, której przedmiotem by 
ło ustalenie zagadnienia inwestycyj ko­
lejowych, na okres najbliższych lat z 
punktu widzenia interesów województw 
południowych.

W  konferencji tej wzięli udział pp. 
sen. Dr. Domaszcwicz, sen. Pawlikow­
ski, poseł Celewicz, pos. Łucki, człon­
kowie Państwowej Rady Komunikacyj­
nej pp. Inż. Kiesler, Inż. Mosowicz, 
Inż. Rybicki St., prof. Inż. Zipser; z ra­
mienia Dyrekcji kolejowej naczelnik 
Inż. Domaszewski, nacz. Inż. Bojarski, 
dyr. Izby Przem.-Handlowej Jasiński,

Pokaz Wystawy Obrony Lwowa
w W arszawie ?

(a) Wystawa Obrony Lwowa, która 
po raz pierwszy dała pełny i przejrzy­
sty obraz wielkiego a świetlanćgo epi­
zodu dziejowego, związanego wieczy­
ście z naszem miastem, została jużzam  
kniętą. Przez sale wystawowe przesunę 
ły się tysiączne zastępy publiczności, 
które miały możność odświeżenia w pa 
mięci tych górnych chwil, a młodsze po 
kolenie sposobność przeglądu z perspek 
tywy lat tego bohaterskiego, mocarne­
go wysiłku, który wrócił miastu dawną 
przynależność do Rzeczypospolitej. Jak 
już niejednokrotnie podnosiliśmy, W v

Niewieścia bójka na ul. Sienkiewicza
(a) W  dniu wczorajszym o godz. > 

wieczorem rozegrała się u  wylotu ul. 
Sienkiewicza i Lindego zacięta bójka 
trzech białogłów, z których dwie pobite 
po głowie dużą żelazną rurą, przewie-, 
zionę zostały do szpitala powszechnego.

W  szczególności posterunkowy, peł­
niący służbę na jednej z sąsiednich 
ulic, usłyszawszy krzyk na ul. Sienkie­
wicza, pospieszył w tym kierunku i za­
uważył jedną pobitą, leżącą na ziemi, 
drugą stojącą tuż obok, podczas gdy 
sprawczyni uciekała szybko w kierunku 
pl. Dąbrowskiego. Posterunkowy przy­
trzymał uciekającą i doprowadził ją do 
komisarjatu policyjnego. Tu okazało 
się, że sprawczyną tego żelaznego ata­
ku na dwie inne niewiasty była niejaka 
Marja Urbąniakówna, licząca 15 lat, po 
zostająca bez zajęcia, zamieszkała przy

zostały dwie duże szyby kamieniami z 
ręki prawdopodobnie owego osobnika. 
Poszukiwania za nim, przedsięwzięte 
bezwłocęnie na ulicy, pozostały bez wy 
niku.

OSZUSTÓW CORAZ WIĘCEJ!
(a) Pomimo tego, iż prasa niejedno­

krotnie przestrzega przed oszustami u- 
licznymi, sporo osób wpada jeszcze w 
sieć, zręcznie przez nich zastawianą. 
Róża Merzel (ul. I.okietka 1. 16) wiel­
ce była radą, gdy w bramie kamienicy 
przy ul. Słonecznej 1. 3, kupiła od nie­
znanych osobników trzy obrączki złote 
za 10 zł. Okazało się wkrótce, żc obrącz 
ki, wyrobione zc zwykłego metalu, 
przedstawiały wartość zaledwie kilku 
groszy.

A T A K  „K O PE R C IA R Z Y " N A  E M I­
G R A N T K Ę  PA LESTY Ń SK Ą

(a) Zamieszkała w Założcąch Kiwa 
Sigallowa przed wyjazdem do Palesty­
ny przybyła w dniu wczorajszym do 
Lwowa celem załatwienia pewnych for­
malności w Biurze palestyńskiem przy 
ul. Kopernika 1. 3. Natknęła się tam 
w sieni na dwu oszustów, którzy przy 
pomocy znanego już tricku z kopertami 
zabrali jej 100 zl. i 10 dolarów ameryk. 
Oszuści ci stale grasuia w korytarzach

prezes Izby Rzemieślniczej Pammer, 
prez. m. Lublina —  Piechota i w. in.

W  wyniku przeprowadzonej dyskusji 
ustalono jednolitą opinję obecnych, co 
do konieczności możliwie najrychlejsze 
go przystąpienia do budowy bezpośre­
dniego połączenia Lwowa z Warszawą 
linją kolejową na trasie Lwów Bełżec, 
Lublin, Warszawa.

Obecni postanowili jednogłośnie wy­
stąpić z odpowiedniemi momorjałami 
do właściwych czynników, oraz popie­
rać powyższą koncepcję na terenie par­
lamentarnym i za pośrednictwem zain­
teresowanych instvtucyj gospodarczych 
i przemysłowych

stawa dzięki zabiegom Komitetu a zwła 
szcza w pełnem — jak zawsze — wyso­
ce wartościowej inicjatywy współdziała 
niu dyr. Dr. Aleksandra Gzotowskiego 
— spotkała się z ogólnem uznaniem 
społeczeństwa.

Jak dowiadujemy się, toczą się obec 
nic pertraktacje z „Koleni Lwowian" 
w Warszawie, aby Wystawę Obrony 
Lwowa na czas jakiś uprzystępnić lu­
dności stolicy i jest rzeczą prawdopo­
dobną, iż Wystawa przewiezioną zosta­
nie do Warszawy.

ul. Inwalidów 1. 1. Urbaniakówna, któ 
ra cierpi na epilepsję, udała się.wczoraj 
wieczorem do kina „Uciecha", a gdy 
w czasie pokazu filmowego zrobiło się 
jej słabo, wyszła, by napić się wody, 
poczem powróciła, a gdy zamierzała 
wejść do kina, wówczas obok stojąca 
Ewa Smaha, licząca 19 lat, posługaczka 
oraz Marja Sosławską, koryntjantka, 
oświadczyły bileterowi, że Urbaniakó­
wna podjęła bilet z ziemi, wobec czego 
tenże nie wpuścił jej na salę. Po chwili 
obie wymienione poczęły się z Urbania 
kównej wyśmiewać, a nawet jedna z 
nich uchwyciła ją za, włosy. Urbaniakó 
wna po pewnym czasie znalazłszy za 
kioskiem rurę żelazną, pobiła nią obie 
po głowic. Obie pobite samochodem sa 
nitarnym Pogotowia przewiezione zosta 
ły do szpitala powszechnego.

przy ul. Kopernika 1. 3, gdzie przed 
kilku tygodniami w ten sam sposób za­
brali pewnej żydówce z Łanowiec koło 
Zbaraża 1000 zł. Niestety zuchwali, ra­
finowani oszuśęi zbiegli bez śladu

ZAM ACH SAMOBÓJCZY
(a) Późnym wieczorem w dniu wczo 

rajszym w bramie kamienicy przy ul. 
Friedrichów 1. 9, usiłowała pozbawić się 
życia niejaka Marja Pacyłówna, która 
usiłowała otruć się spirytusem denatu­
rowanym. Pogotowie przewiozło ją do 
szpitala. Powód na razie nieznany.

PO KŁÓTNI Z RODZICAM I -  
JODYNA -

(a) Pogotowie Ratunkowe udzieliło | 
wczoraj popołudniu pomocy 18-letnie^ 
Krystynie Robol (ul. Źródlana 1. 52), 
która po sprzeczce z rodzicami usilowa 
ła otruć się jodyną.

(a) W  C IĄ G U  D W U  LAT D W O ­
JE DZIECI PORZUCONYCH. Eu- 
genja Nowak, pozostająca bez miejsca 
zamieszkania w ciągu dwu lat porzu­
ciła dwoje dzieci. W  sierpniu 1933 r. 
rozstała się na starym cmentarzu Gró­
deckim z dzieckiem płci męskiej, liczą- 
cem 10 miesięcy; 8 marca ub. roku w 
bramie kamienicy przv ul. Łozińskiego

I I. 6 porzuciła dziecko pici żeńskiej, li- 
czącc około dwu tygodni. Po upływie 
długiego czasu policja wpadla na ślad 
matki, którą odstawiła wczoraj do dys 
pozycji .sędziego śledczego.

Zson śp. itanisiawa Barątza
Wczoraj dnia 18 bm. zmarł we Lwo­

wie znany niegdyś ze swych subtel. 
nych utworów lirycznych poeta, Sta­
nisław Barącz.

Urodzony w r. 1866 pochodził z or­
miańskiej patrycjuszowskiej rodziny 
lwowskiej, wśród której od kilku po­
koleń pielęgnowano tradycję zamiło­
wania do nauk, sztuki i literatury. Był 
bratankiem popularnego <w swoim cza- 
s . świetnego aktora, monologisty i 
dyrektora teatru skarbkowskiego, Wła 
dysława Barącza, a bratem rodzonym 
w ybitnego rzeźbiarza Tadeusza, i 2-ćh 
lekarzy, braci Barączów, Erazma i Ro­
mana, obu profesorów na wydziale mc 
dyćznym w Krakowie, wizgi, we Lwo­
wie, wielkich miłośników malarstwa i 
kolekcjonerów, z których pierwszy 
piękny zbiór obrazów zapisał nawet 
Muzeum Narodowemu w Krakowie.

Nazwisko śp. Stanisława zapisało się 
dobrze w pamięci wszystkich, którzy 
interesują się początkami „Młodej Pol­
ski", a w  szczególności jej lwowskiego 
odłamu w  literaturze i sztuce na prze­
łomie XIX i XX wieku. Z  tych czasów 
serdecznie wspominają uczestnicy ów­
czesnej lwowskiej awangardy cichą, 
skupioną i zadumaną postać niewido­
mego poety w czarnych okularach, któ 
ry  w mieszkaniu swem przy ul. Czar­
neckiego przyjmował każdej niedzieli 
przed południem grono poetów i arty­
stów wódką, chlcbem i  twarogiem.

Najstarszymi gośćmi byli tam poeta 
Zdzisław Dębicki, studjujący wówczas 
we Lwowie, dwaj bracia Brzozowscy, 
Stanisław i Wincenty, Mieczysław Sro 
kowski, powieściopisarz. Zefir Ćwik­
liński, malarz, muzyk Edmund W al­
ter, później dopiero zjawili się i młod­
si. odbywający wówczas swój nowi­
cjat literacki. Sam gospodarz grywał 
pięknie na skrzypcach i pisywał wier­
sze. oparte o wzory francuskie, pod 
wpływem PamasLstów. Heredii i Ver- 
laina. Utwory jego były cenione z po­
w odu doskonałej formy, sugestywnej 
prawdy i bezpośredniości sentymentu, 
a zwłaszcza „zdumiewającej — jak pi­
sał prof. Władysław Kozicki — u po­
ety, który swemi fizyczncmi oczami 
od szóstego roku życia nie widział 
słońca, drzew i kwiatów, intyicyjnej 
bystrości i subtelności wzroku ducho­
wego niesłychanie wrażliwego ną naj­
czulsze objawy życia przyrody"..

Drukowało je „Życic" krakowskie 
jeszcze przed objęciem redakcji przez 
Przybyszewskiego, drukował . potem 
Miriam-Przesmycki w swojej wytwor­
nej i bardzo ekskluzywnej „Chimerze". 
Zbiór tych utworów, wydany w roku 
1901 p. t. „Impresje", spotkał się z du- 
żem powodzeniem u krytyki i miłują­
cych lirykę czytelników. Odtąd nazwi­
sko ich autora figurowało już we 
wszystkich antologiach poezji polskiej 
z tego okresu.

Zaklął w nich poeta w kształty pla­
stycznych obrazów i symbolów nastro 
je ciche i zadumane, pełne subtelności 
w traktowaniu przyrody, spowite w 
mgłę łagodnej melancholji, przetkane 
tonami tęsknot metafizycznycJi. Te sa­
me cechy zawiera wydany w  r. 1930 
drugi tom „Poezje", obejmujący utwo­
ry późniejsze.

Od dzieciństwa dotknięty ślepotą 
autor ich, po stracie całego majątku 
skutkiem dewaluacji, żył po wojnie w 
bardzo ciężkich warunkach material­
nych. Zachował spokój, równowagę 
umysłu i rezygnację ducha. Intereso­
wał się do końca muzyką i literaturą. 
Bywał na koncertach i odczytach. W i­
dywano go wśród stałych bywalców 
na „Wieczorach dyskusyjnych" w 
Związku Zaw. Literatów polskich, któ 
rego od początku był członkiem. Po­
zostawił wdowę i trzech małoletnich 
synów. Cała lwowska „literatura" po­
winna niewątpliwie gremialnym udzia­
łem w pogrzebie, który odbędzie się 
w środę 20 bm. uczcić pamięć śp. 
Zmarłego
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I N F O R M A T O R
rńNIECO ŹRÓDŁA ZAKUPU

ZŁOTO, SREBRO, ZEGARKI
24t poleca tanio
w. BliSZEK, Lwów, ttteademicka 6
Kaprawa zegaraćw i o żuterli. Teł. <18-48

kogo szukasz?
Z n a jo m e g o  w  t e le f o n ic z n y m  

s p is ie  u l ic o w y m , gdy nie pamiętasz
numeru telefonu, znasz jednak 
jego dokładny adres lub tylko 
ulicę .. . .

s p is ie  n u m e r o w y m , gdy n. p. pod­
czas Twojej nieobecności pozo­
stawi numer swego telefonu... 

s p is ie  a lf a b e t y c z n y m  dodatkowym, 
o ile w czasie od 15 IX. 1935 
z a ło ż y ł  u siebie telefon. . .  

s p is ie  b r a n ż o w y m , gdy jako przed­
siębiorca czy handlowiecpracuje.- 

W  t y m  w ła ś n ie  i n f o r m a t o r z e  
t e l e f o n i c z n y m  n a  r o k  1036  
k tó r y  w y s z e d ł  z d r u k u  n a k ła d e m  
ZW IĄ ZK U  O B R O Ń C Ó W  LW O W A

' — z  L IS T O P A D A  1918 ■. -

KAŻDEGO ZNWJOZIESZ
umieszczono ilustrowany przewodnik 
po Lwowie, dokładny spis ulic i placów 
(z uwzględnieniem nowych i przemia­
nowanych ulic), spis urzędów, władz 
i inśtyfucyj rządowych, wojskowych, 
samorządowych i prywatnych. .==== 
Nabyć można wszędzie za cenę żl. 2*—

Przez kupno' informatora, który 
spełnia bardzo p o ż y te c z n ą  ro lę  
w każdym domu i. biurze, dorzucasz 
cegiełkę do stałej Fundacji na zasiłki 
dla wdów i s ie ró t  po poległych 
w obronie Lwowa w roku 1918. 640

NACZYNIA KUCHENNE
p o r c e la n a  i s z k ło

30 niskie ceny — duży wybór

ROMA 4 KALCZYŃSKI i«o». ui h m u  21

APARATY FOTOGRAFICZNE 
3i i PRZYBORY
W ie lK i w y b ó r  N is K ie  c e n y
E A  M  B  S U  A  ŚC LW0W- KOPERNIKA 4 j  A rS  D  O  J  A  n  telefon 218-34

PASiĘ oo podłóg
n a d a j ą c ą  p i ę K n y  p o ł y  s K

poieca najtaniej ;
„ B A R W A "  S p . z  o .  o .

L u d w iK  H o s z o w s K i  
Lwów, ui. Akadem cka 3. Tei. 206-69

i wytwórnia lortepianów, 
a n in , f is h a r m o n i i

z K i e ł s K i
Idów, Oisol inikich 10, fel. 287-23

.... - sprzedaż instrumentów nowych 
i używanych, naprawa, najem po cenach 
najniższych. 347

w  M iL B C E
sypialnie, jadalnie, salony, poKoje Kombi- 
lacyjne. pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny nisKie, wyróo pierw szorzędny, 
poleca F r . Z i e l i ń s k i ,  L w ó w , K o łłą ­
taja 5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

M itH AŁ PiSCHNOT
dawniej R. Dittmar. Br. Brunner S. fl.
L w ów , pl. Marjacki 9. Tei. nr. 220-04 
Fabryka: Dom własny ul, GIPSOWA 30.

Największy skład lamp elek»r»czny<h i naftowych 
173 własnego wyrobu.
Wszelkie częStl oS wi et! e n i o we ■ radjowe. 
Hartowny skład w s zys tk ic h  i  a r 6 w .  k.

SZWEDOM U D A Ł  SIĘ REW ANŻ. 
Hamburg, 19. 2. Rozegrany tu został

we wtorek wieczorem wobec 10.00 widzów 
międzypaństwowy mecz hokejowy pomię« 
dzy reprezentacjami Polski i Szwecji, Zwy­
cięstwo odniosła drużyna szwedzka 3:2 
(2:1, 1:1, 0:0). Bramki dla Szwedów zdo« 
byli: Eriksson. Nielsen i Engbcrg, dla Po­
laków: Król i Marchewczyk. W przerwach' 
popisywali się jazdą figurową pary Rotter 
— Szollas. rodzeństwo Szekrenyessy i in.

Garmisch, 19. 2. We wtorek miały się 
rozpocząć na torze olimpijskim mistrzostwa 
saneczikarskic Europy. W pierwszym biegu 
jedynek Usze miejsce wśród panów zajął 
Austriak dr. Scheinflug w czasie 1:28,9, a 
wśród pań 1-sze miejsce zajęła Niemka 
Tekla Rasp w czasie 1:34,2. Zawody zostały 
przerwane ze względu na ocieplenie się, 
gdyż tor byl niezdatny do dalszego uży« 
tku. Na konferencji przedstawicieli 7-miu 
państw, biorących udział w mistrzostwach, 
postanowiono pierwsze dwa biegi ańutó* 
wać i mistrzostw w tym roku nic rozgry-

NIEMCY BOJKOTUJĄ INSBRUCK. 
Berlin, 19. 2. Urzędowa niemiecka agen«

cja telegraficzna donosi, że przywódca spor 
tu Rzeszy von Tschammer und Osten, po­
lecił niemieckiej drużynie narciarskiej, kłós 
ra miała wziąć udział w mistrzostwach nar­
ciarskich Europy w Insbrucku .wycofać się 
z zawodów. Powodem zakazu startą była 
odmowa przywódcy austrjackicgo sportu 
Ks. Starhemberga anulowania zarządzenia 
o zakazie startu austrjackich zawodników 
w Niemczech.

Poznań, 19. 2. Przed sądem grodzkim w 
Poznaniu odbyła się rozprawa z oskarżę 
nia Stefana Dankowskiego .przeciwko Jó­
zefowi Zapłatce, b. członkowi P. Z. B. o 
napaść. Na propozycję sędziego, obie stroj­
ny zgodziły się na zawarcie ugody, przy-i 
czem Zapłatka zgodził się przeprosić pu» 
blicznfe- Dankowskiego przez : ogłoszenie 
odpowiedniej wzmianki w gazetach- i wpła­
cić pewną kwotę na bezrobotnych,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
— Niemieccy zwycięscy Olimpjady Maxic 

Herbćr, Ernst Bayer, Christi Cranz, Kathe 
Graseggef, Frańz Pfnucr i Gustaw Lanz* 
schner, otrzymali od kanclerza • Hitlera po* 
dziękowanie, a na pamiątkę fotografię kan« 
clerza w srebrnej ramie.

jfc' Ł a ń c u t a
N O W A  CZYTELNIA T. S. L. W 

POW . ŁAŃCUCKIM . Nadzwyczaj 
czynne Kolo T. S. L. założyło ostatnio 
czytelnię w  Woli dalszej.

ZŁODZIEJSKA PARA MAŁŻON* 
KÓW PRZED SĄDEM W  ŁAŃCU* 
CIE. Od lipca 1933 r. do października 
1935 r. dokonano w  okolicznych wios= 
kach Łańcuta kilkunastu kradzieży. 
Dochodzenia policyjne doprowadziły 
do wykrycia sprawcy tych kradzieży, 
którym okazał się właściciel 5«cio mor® 
gowego gospodarstwa w Rakszawie, 
Marcin Babiarz. Onegdaj niebezpiecz* 
ny ten złodziej zasiadł na ławie oska* 
rżonych przed sądem gfodz. w Łań* 
cucie.

Również i żona Babiarza, Katarzyna, 
znalazła się na ławie oskarżonych za 
przechowywanie skradzionych rzeczy. 
Sąd w wyniku przeprowadzonej roz»

fUZUłłhiCOWSKA SI • KOUAOUA

t W IA T O W B J  S fc A W V--------- n----

A L B E R T Y N I
posiadają na składzie

M E B L E  G I Ę T E
w  r ó ż n y c h  f a s o n a c h  i k o lo r a c h ,  

d u ż y  w y b ó r  n a  s k ła d z ie .

m e b l e  s t y l o w e
t .  i .  s y p ia ln ie ,  j a d a ln ie  i  t .  p . 
w y k o n u j e  s ię  n a  z a m ó w ie n ie .  

W y k o n a n ie  s o l id n e ,  
c e n y  u m ia r k o w a n e .

Lwów. ul. Kieparowska 15. Tel. 219-27

— Mistrz piłkarski Jugosławii. IScograd/ 
ski S. C., rozegrał w Dusseldorfie mecz z  
miejscową Fortuną Zf wynikiem 1:1 (0:0).
KANADYJCZYC 1 WALCZĄ Z KANA* 

DYJCZYKAMi W MONACHJUM
W Monachjun. wobec 10 tysięcy widzów 

rozegrany został ciekawy mecz hokejowy 
pomiędzy dwoma reprezentacjami kanadyj* 
skiemi. Zwyciężyła reprezentacja, złożona z 
graczy Montrealu i Toronto, bijąc reprc* 
zentacje Kanady Zachodniej, złożoną z gra« 
czy Portu Arthura 6:5 (1:1, 4:1, 1:3).

W przerwach odbyły się popisy jazdy fi* 
gurowej z udziałem Japonek Watanabe, Ka* 
tayama i Inada oraz Angielki Colledge.

W najbliższy piątek Jędrzejowska wraz 
z Tarłowskim udają się na Riwierzę. Pier« 
wszy turniej rozp.oczńie się w poniedziałek, 
w Monte Carlo.

W dnia 22 i 23 b. m. odbędą się w Prse* 
inyślu na krytej hali miejscowego ośrodka, 
lekkoatletyczne zimowe mistrzostwa Polski 
w konkurencji pań . i panów. Onegdaj odbyły 
się w Przemyślu, z inicjatywy podokręgu 
zachodniego LOZLA, pod przewodnictwem 
mjr. Stawarza, konferencja organizacyjna 
w sprawie przygotowań związanych z orga* 
ńizacją mistrzostw. W hali sportowej czy* 
nione są już pod kierownictwem komendan* 
ta Okręgowego Ośrodka po w. Łopacińskic* 
yo, prace około nowej nawierzchni bieżni, 
i t. a, Udział w mistrzostwach Polski zapo* 
wiedziano ponad 100 zawodniczek i zawo* 
dników ż całej Polski.

W najbliższy piątek 21 in. b. o godz. 19»tci 
na (orze LOZHL przy ul. Pełczyńskiej, od, 
óędzic się ciekawe spotkanie hokejowe mięs 
dzy teamem złożonym z graczy Ilasmonci. 
Ukrainy i AZS. a zespoleni Lechji. Przed 
meczem "i w czasie przerw odbędą- się po* 
kazf jazdy figurowej na łyżwach z udzia* 
łem p. _ Kieselówny, Łopczyńskiego i Mar* 
mola. Całkowity dochócl z tej imprezy prze* 
znaczony jest ńą rzecz Funduszu Pomocy 
Zimowej dla bezrobotnych.

KURSA NARCIARSKIE S. N. P. T. T.
Sekcja Narciarska Polskiego Towarzystwa 

Tatrzańskiego Oddział we Lwowie organi* 
zuje Kurs Narciarski w Sławsku od dnia 22 
lutego b. r. Zgłoszenia przyjmuje Sekretarz 
jat S...N. P. T. T. ul. Akademicka 23 do 
wtorku dnia 1$ bitego godzina 194a.

prawy zasądził Babiarza na łączną ka* 
te 7 mieś, więzienia, przyczem na mo*

| cy amhestji zniżono tę karę do połowy, 
j Babiarzową zaś skazano na 6 mieś.
: więzienia, na mocy amnestji sąd zwoi* 
i nił zupełnie od odbycia kary 

i JCe S t a n i s ł a w o w a  
i KURS BU D O W N ICTW A  BETO*
I N O W EG O  i ŻELBETOWEGO, 
j Stanisławowska Izba Rzem. urządza w 
i czasie od 18 do 27 lutego w naszem 
i mieście kurs budownictwa żelbetom
• wego i betonowego. W ykłady odby* 
i wają się pod kierownitwem inż. Stern 
i cła codziennie od 17 do 19 w sali po= 
i siedzeń I. R. przy ul. Sapieżyńskiej 18.
' Opłata za kurs wynosi 5 zł.
i ECHA TRAGICZN EGO POTRĄ* 
i CENIĄ . Przed sądem stanisławowskim
• odpowiadał szofer Mielnicki, sprawca 
! fatalnego wypadku, jaki miał miejsce
• z końcem ub. r. Mianowicie Mielnicki 

prowadząc autodorożkę, potrącił na ul. 
Sapieżyńskiej jadącego rowerem St. 
Stręczyńskiego, który doznał zwjchnię 
cia kręgosłupa i przerwania rdzenia pa 
ciedzowego. Rozprawę odroczono, ce«

• łem przesłuchania sparaliżowanej ó»
• fiary Mielnickiego.
• PRZED ROZPRAW Ą ŻYDÓW* 

SKICH KOM UNISTÓW . W  ponic* 
działek 17 b. m. rozpoczęła się kaden* 
cja sędziów przysięgłych. Jedną z cie* 
kawych rozpraw, będzie sprawa mgr. 
Falka i studentów Lautersteina i Packę 
ra, oskarżonych o działalność anty pań* 
stwową.

WYPADEK N A  ŚLIZGAWCE. 
Onegdaj na sztucznem zalewisku przy 
ul. Chodkiewicza, załamał się lód pod 
57 uczenicami I. ki. państw, gimn. żeń* 
skiego im. Skarbowskiego. 15 uczenie 
zamoczyło sie w płytkiej zresztą wo;

Mistrzowie skoczni

liirger Ruud (Norwegja) i Sven Erik* 
son (Szwecja) zdobywcy dwóch pierw* 

szych miejsc w skokach.

dzie, bo wynoszącej 30 cm. Cała spra» 
wa skończyła się jedynie na strachu. 
W ypadek dał asumpt stanisławowskim 
„dziennikarzom" do rozgłoszenia wieł* 
kiej sensacji, przyczem nie omieszkano 
cały wypadek przesadzić.

UKRAIŃSKA „WSPÓŁPRACA*', W  
miejscowości Oleszy, w pow. tłumac* 
kim, znaleziono ulotki, w których u« 
kraińcy nawołują do wszczęcia rady* 
kalnej akcji przeciwstawiającej się po> 
pieraniu polskich placówek handlo* 
wych. Pozatem w ulotce podane są na* 
zwiska tych chłopów, którzy kupują 

iw miejscowem Kółku Rolniczem i Spół 
•dzielni strzeleckiej. Tak wygląda współ 
praca polsko * ukraińska w Małopob, 
sce i wschodniej, ze strony ukraińców.

ECHA SENSACYJNEGO ZAGL 
NlĘCIA. Jak to już donosiliśmy, za* 
ginął wśród tajemniczych okoliczności 
kier. tut. Książnicy Nauk. Stan. Brzo* 
zowski. Obecnie dookoła jego osoby 
krążą najrozmaitsze pogłoski, komen* 
tujące jego zaginienie. Jak się okazu* 
je, Brzozowski był swego czasu kara* 
ny za nielegalne przekroczenie grani* 
cy. Po odbyciu kary powrócił do Prze* 
myślą, gdzie niebawem objął posadę 
w wojsku, pozostając na niej przez kil* 
ka lat. Po zwolnieniu go z tej posady 
otrzymał wkrótce stanowisko kier. 
Książ. Nauk, u inż. Bystrzyckiego. Jak 
wynika z pozostawionych listów, wy* 
dalił się z domu w zamiarze samobój* 
czym. Dopiero po kilkugodzinnych 
poszukiwaniach, jak się dowiadujemy, 
zwłoki jego znaleziono w  łozach nad 
Sanem koło Ostrowa. Jak wskazują 
ślady, denat popełnił samobójstwo 
przez zażycie jakiejś silnej trucizny. 
Zwłoki zostały odstawione do szpitala 
celem przeprowadzenia sekcji. Cała ta 
afera nie przestaje być sensacją miasta.

ZG O N  ZASŁUŻONEGO PRZE* 
MYSLANINA W  JAROSŁAWIU. 
Onegdaj zmarł w Jarosławiu długolet* 
ni tut, katecheta gimn. ks. Jakób Szy* 
pula. Zmarły pozostawił po sobie w 
Przemyślu ogólny żal, gdyż dla swoich 
zalet duchowych i gorącego miłowania 
młodzieży szkolnej, dla której był 
prawdziwym ojcem, cieszył się ogólną 
sympatją. Przed laty został przeniesio* 
ny do Jarosławia, gdzie też zakończył 
swe życie.

POW RÓT 12*LETNIEGO UCIE* 
KINIERA na łono rodziny. Jak to już 
donosiliśmy, zbiegły onegdaj ucz. 5*tej
kl. szk. powsz. Alfred Łukasik z Do* 
bromila nie wyjechał, jak  to sądził oj* 
cie „na wojnę abisyńską", lecz jedynie 
do Przemyśla, skąd go odstawiono dc 
domu.

NA SREBRNYM EKRANIE:
Casino: „Roześmiane oczy" z rożne* 

szną i arcyzabawną młodocianą pupil*
• ką Schirley Tempie.

Ólympia: „Najpiękniejszy dzień me* 
I jego życia** z genjalnym śpiewakiem 
i Tezefem Schmidtem/



„D Z IE N N IK  PO LSKI" czwartek, 20 lutego 1936 r. Nr. 51

Pom nik-o lbrzym

W  AduasTesta wybudowali żołnierze 
włoscy olbrzymie popiersie Mussolis 

niego.

formator turystyczny. 18.45 (Lw.) Gioacchi- 
no Rossini: „Wilhelm Tell" — (płyty). — 
19.00 (Lw.) „Najnowsza architektura Lwo­
wa". wygł. prof. Stanisław Machniewdcz. — 
19.10 (Lw.) Zapowiedź programu na dzień 
następny. 1920 (Lw.) Koncert reklamowy. 
19.35 Wiadomości sportowe. 19.50 Foga« 
danka aktualna. 20.00 (Lw.) „Qui Pro Quo 
— Rok 1925“ — Radjokabaret w układzie 
Jerzego Tępy. 20.45 Dziennik wieczorny. 
2055 „Obrona przedwlotniczosgazowa“ — 
pogadanka. 21.00 Kameralny Teatr Wy­
obraźni: Premjcra słuchowiska poetyckie­
go p. t. „Piotr Płaksin". 21.35 „Nasze pie« 
śni“ — odśpiewa Marja Olena Kailowa. 
22.00 Koncert symfoniczny muzyki holens 
derskiej. 23.00 Wiadomości meteorologicz­
ne dla żeglugi powietrznej. 23.05 (Lw.) 
Muzyka taneczna — (płyty).

Drób-
Oryginalne zakazy 

w więzieniach tureckich
Dyrekcja więzień w Turcji wydala 

zakaz wymieniania pocałunków mię= 
dzy więźniami a odwiedzającymi ich 
krewnymi i  przyjaciółmi. Zakaz ten i 
umotywowany został okolicznością, 
że podeszas serdecznych całusów — 
jak stwierdzili więzienni — wręczano 
często więźniom narkotyki, np. opium, 
kokainę i  t  p. Robiono to w ten spo* 
sób, iż maleńka paczuszka, owinięta 
w celofan, wędrowała z ust odwiedza­
jącego do ust więźnia.

d w o rsk i 
tu c zo n y  
s ta le  na 

składzie poleca MI­
CHAŁ WIRGA, Lwów, 
ul. Sienkiewicza I. 3.

*
FOlTEHIIł
k r ó t k i e ,  
najnow sze  
modele, wiel­
ki wybór, ta­
nio sprzedaje 
K A N A K  
Lwów, PisHds- 
kiego 21 I. p.

242
Antyczne mebelki
poleca stolarnia w podwó­
rzu — Kołłątaja 5. 74
JÓZEF PROCKO I Syn
Fabryka mebli ż e la z n y c h  
metalowych Lwów, Tercjarska 10.

ABSOLW ENTKA SEMI­
N A RIU M .

zamężna, bez żadnych śród 
ków do żyda, błaga o jaką­
kolwiek pracę, pisze na ma. 
szynie, posiada praktykę 
biurową. — Zgłoszenia pod 
„Absolwentka seminarjum".

1068

KOBIETA
inteligentna z 7 klasami 
gimnazjalnemi, pisze na ma. 
szynie, pozostaje z 10-le- 
tnim synem w skrajnej nę­
dzy i poszukuje jakiejkol. 

i wiek pracy biurowej, posia- 
1 da b. dobre świadectwa i 
t polecenia. — Zgłoszenia pod

.Kobieta inteligentna".
1047

WOLNE POSADY

DYREKTOR
dla Hotelu Europejskiego 
potrzebny. Znajomość nie* j 
mieckiego, francuskiego, 
wiek średni, kawaler, trochę 
rutyny fachowej. Kwatera w 
hotelu. Oferty do właściciela 
Antoniego Uwiery. 1058

MATRYMONIALNE

Z G U B I O N O

UNIEWA2NIAM
zgubioną legitymację Pdi, 
techniki Lwowskiej, wydan- 
na nazwisko Włodzimierza Pasiczyńskicgo.

R Ó Ż N

PROSZĘ 
dzwonić telefon 297.20. Na. 
prawiam precyzyjnie zegar', 
ki, biżuterję, zegary żabie' 
ram i dostawiam do domu 
Albin Mutka, plac Bernar­
dyński 3. 503

WYTWÓRNIA RAM
s ty lo w y c h  i a r ty styczna 
op raw a  o b r a z ó w . B. 6  U t a  
R om an ow icza  ’ 0 (od ulicy 
Marji Duiębianki). 314

KTÓRA
z inteligentnych pań dopo« 
może materjalnie 26-letnics 
mu do założenia poważniej, 
szego interesu gastronomicz 
nego. Listy do Adm. „Do= 
zgonna wdzięczność". 1051

C Z W bS S E S .. D N IA  20 LUTEGO. 
6 3 0  Audycja poranna. 7 5 0  (Lw.) Od­

czytanie programu na dzień bieżący. — 
755 (Lw.) ..Parę informacyj". 8.00 Au­
dycja dla szkół. 1157 Sygnał czasu i hej­
nał. 12.03 Dziennik południowy. 12.15 
„Rodzina instrumentów". Poranek muzycz­
ny dla młodzieży. 13.00 (Lw.) Sonaty — 
muzyka z płyt 13.25 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 1330 (Lw.) Fragmenty
operowe — muzyka z płyt- 15-15 Wiado­
mości o eksporcie polskim. 1520 Przegląd 
giełdowy. 1530 Muzyka operetkowa w 
wyk. Małej Orkiestry P. R. 16.00 „Gada- 
ninka Starego Doktora" — audycja dla 
dzieci. 16.15 (Lw.) Muzyka lekka. 16.45 
„Cała Polska śpiewa". 17.00 „O samokształ 
ceniu": „Umiejętność poznawania życia 
społecznego" •— odczyt. 17.15 Bajki w wy­
konaniu Orkiestry Kameralnej. 17.50 „Ksią­
żka i wiedza". 18.00 Recital fortepianowy 
Zofji Jaroszewicz-Hulanickiej. 1830 (Lw.) 
„Przed turystycznym sezonem kolejowym 
Małopolski Wschodniej". 18.40 (Lw.) In-

«PIOTR PŁAKSIN- 
SŁUCHOWISKO 
P O E T Y C K I E  

J. T U W IM A

Łóżka, tapczany, łóżeczka 
dziecięce, stojaki, umywalki. 
Zamawiać i nabywać można 
po cenach fabrycznych: 
Procko, Lwów, Łyczakow­
ska 4. Tel. 274-80. 315

KANAPKA
z oparciem, kryta ciemnym 
pluszem do sprzedania. — 
Rsnyka 2, m. 7, między go­
dziną 3-4 . 1072

Z BRAKU ZNAJOMOŚCI 
pragnę poznać pana na po5 
sadzie w celu matrymonjaL 
nym. Listy do Administr. 
„Urzędniczka". 1048

TRZYDZIESTOLETNI, 
bogaty kawaler, na dobrej 
posadzie, pozna pannę milą, 
przystojną, inteligentną w 
celu matrymonjalnym. Ofer 
ty „Dziennik Polski" „Nas 
dzieją". 1050

„CZYSTOSC" 
odnawia stare sufity, ściany 
malowane, tapetowane, spo< 
sobem „Fenomenal", telef. 
259-17. 616

I O G Ł O S Z E N I A ^

K A T O L I C K A
Wytwórnia Gor­
setów „K ra jo -  
p r z e  m y s ł" ,  
Lwów, Boimów! 
wykonuje wedle

najnowszych 
wzorów gorsety,

napierśniki, 
opaski poopera­
cyjne i higjenicz 
ne, solidnie i ta­
nio, oraz przyj­

muje naprawę i czyszczenie

PRZYSTOJNA, 
kulturalna, właścicielka ma­
jątku ziemskiego pozna pas 
na do lat 50 na odpowieds 
niem' Stanowisku w celu ma­
trymonjalnym. Nicanonimo 
we oferty kierować proszę 
do „Dziennika Polskiego" 
„Zrównoważona". 1049

POZNAM PANA 
przystojnego, kulturalnego, 
na wyższem stanowisku w 
celu matrymonjalnym. Listy 
do „Dziennika Polskiego" 
„Przeznaczenie". 1052

GRUŹLICA PŁUC
(jest nieubłagalna i corocznie, 
nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu pociąga bardzo 
wiele ofiar.

Przy zwal 
czaniu

ch o ró b  
płucnych, 
bronchitu 
g r y p y ,  
uporczy­

wego, męczącego kaszlu i tp.
stosują p. p. Lekarze 
„Balsam Trikolan - Age“ 
który ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel.

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszcza, 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

DO WYNAJĘCIA 
dwa pokoje kuchnia, kom­
fort. Moklowskiego sześć 
(boczna Kulparkowskiej).

1073
POKÓJ,

kuchnia, parter (w podwó­
rzu) półkomfort — do wy­
najęcia natychmiast — Do-

-  • • a. 1053

4 POKOJOWE,
słoneczne, pełnokomforto, 
we mieszkanie na I. piętrze 
w nowym domu, przy ul. 
Sobańskiego 17, zaraz do 
wynajęcia. 1059

S P R Z E D A Ż

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za 

słowo.
POSZUKUJĘ

posługi z praniem i gotowa­
niem. Listy „Dziennik Pola 
ski“ „Polecona". 1064

PIĘKNE
mieszkanie, zremontowane. 
I. piętro, 4 pokoje, jasne, 
systean korytarzowy od 1. 
kwietnia (1./4.) do wynaję­
cia. Zgłoszenia pod „Poli­
technika" do Administracji.

1041

SYKSTUSKA 14.
Pięć pokoi i kuchnia, fron­
towe, na mieszkanie cw. na 
biura do wynajęcia. 1057

W tej rubryce zamieszcza= 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bczpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr., ku­

pieckie po 10 groszy.

PRZYJMĘ
posadę do dzieci od zaraz. 
Pomoc w nauce w zakresie 
powszechnej i gimnazjum. 
Łaskawe listy do Admini­
stracji pod ,„Anna“. 1063

5 POKOJI
kuchnia, komfort, do wyna­
jęcia. — Plac Akademicki 3.

1074

TRZY POKOJE, 
kuchnia, komfort, zremonto­
wane, słoneczne 95 zł., Mą- 
czna ośm — dozorca wska- 
że. 1055

SŁONECZNY, 
frontowy, komfortowy po­
kój umeblowany z przedpo­
kojem, solidnym wynajmę. 
Ul. Obertyńska 8, godzina 
17-19. 1070

POTANIAŁY OBRAZY 
malarzy polskich. Dogodne 
warunki. Ramy, szyby i lu­
stra, Lwów, Piłsudskiego 11, 
tel. 265-86. 131

KRAWCZYN1E 
i  bicliżniarki poleca po ce­
nach zniżonych Katolickie 
Stowarzyszenie Krawczyń 
im. Sw. Józefa, Sokoła L. 1. 
p. II, Nr. Tel. 297-33. 139

DyrekcjaOkręgu Poczt i Telegrafów we Lwowie
ogłasza

K O N K U R S
na objęcie przedsiębiorstwa przewozu poczty we Lwowie, 
o b e j m u ją c e  o b o w ią z e k  d o s t a r c z a n i a  d z i e n n i e  
w  d n ie  p o w s z e d n ie  14 j e d n o k o n n y c h  z a p r z ę g ó w  
w r a z  z  w o ź n ic a m i, z a ś  w  d n ie  p o ś w ią t e c z n e  12 
t a k ic l iż e  z a p r z ę g ó w  d o  r o z w ó z k i  p a c z e k  w e  L w o w ie .

Termin wnoszenia ofert w zamkniętych kopertach pod 
adresem Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów we Lwowie 
Oddział Komunikacyjny, oznaczonych „Oferta na rozwozkę 
paczek we Lwowie", ustala się na dni 14, licząc od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Dó oferty należy dołączyć dowód złożenia w Kasie 
Grzędu Skarbowego we Lwowie kwoty 1.000 zł., słownie: 
tysiąc złotych, tytułem wadjum.

Bliższych informacji udzieli Naczelnictwo Grzędu poczto­
wego przy ulicy Słowackiego, I p.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów zastrzega sobie 
dowolny wybór oferenta.

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.
645 Dyrektor:

M O S Z O R O

ODDZIELNY
pokój, telefon, utrzymanie, 
bez, też przyjezdnym. Ko­
chanowskiego 26, 12 a.

1056

POKÓJ,
umeblowany, solidnemu do 
wynajęcia,- ul. Czereśniowa 
17. . 1054

PEŁNOKOMFORTOWE 
mieszkanie trzypokojowe, 
frontowe, tanio do wynaję= 
cia. Supińskiego 25. 1062

POKOJ
pełnokomfórtowy, sytuowas 
nym, przedpokój, telefon, 
łazienka. Ujejskiego 8 a, m- 
2. 1067

Żaden środek reklamowy nie zastąpi ogłoszenia prasowego
daj więc natychmiast ogłoszenie do

„DZIENNIKA POLSKIEGO**
C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

Ogłoszenia w tek śc ie : Na pierwszej stronie zł. 0 90. W tekście od 2—5 słr. zl. 070. W tekście od 6 do końca działu redakcyjnego zł. 0’50. Cała pierwsza strona zL 1.100. 
Cala strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650. — Ogłoszenia za te k s te m : Ogłoszenia zwyczajne zł. 0.18. Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0'18- 
N ekrologi: 50 gr. za mm. jednoszpal. Ogłoszenia drobne : Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0-05, handlowe po zł. 0*10, dla poszukujących pracy zł. 003, matrym. po zł. C'15* 

Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy za tekstem 6 łamów.

Wydawca: Malop. Wydawnictwo \ Lwowie Sp. z ogr. odp. ‘
Drukarnia Sp. Wyd, SLowa Polskiego, J-wów, ul. Zimoro wieża 15

Redaktor odpow,: Dr, Klaudiusz Hrabyk.


